


w odzewie na pytanie rzucone przez Ligę 
Reporterów: 


CZEGO POTRZEBA MOJEJ SZKOLE? 


znajdziecie już dziś na str. 2. Byłoby wspa- 
niale, gdyby za krytycznymi uwagami poszły 
konkretne czyny. Bowiem wiele spośród 
spraw, jakie przeszkadzają i rażą, jest do 
naprawienia, ulepszenia. Można tego doko- 
nać, kiedy i uczniowie, i nauczyciele będą 
traktować szkołę jak wspólne dobro. Miejsce, 





Komitet Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole dzia- 
ła. Jako jego główne hasło 
wybrano: „Nowe szkoły naszym dzieciom”. 
Zanim jednak powstaną szkoły naszych ma- 
rzeń —- mamy takie, jakie są. Dobre, wygodne 
oraz te z przeludnionymi klasami, zanie- 
dbane. gdzie wyrasta przyszły obywatel - młody 

Jak przedstawiają się szkoły widziane Acta i CZY | z 
oczyma uczniów? wygląd. Zapraszam na str. M z 4 "R 

Pierwsze korespondencje, które nadeszły R= = Madżd 


Z „Albatrosem” 





GAZETA NASTOLATKÓW 





CZY WIECIE, ŻE... 
-. do wyprodukowania jednego odcinka filmu „Bolek i Lolek” trzeba wykonać niemal 6 tysięcy 
rysunków, zużyć około 90 litrów farby, aby uzyskać 300 kolorów. Koszt jednego odcinka... prawie 3,5 


miliona złotych! Fot. archiwum 


0 


BYĆ SAMORZĄDNYM... (5) 


O ROZKŁADANIU RĄK 


Już widzę, już słyszę, choć nie jestem prorokiem: „Łatwo 
pisać o idealnej samorządności! Ale w NASZEJ KLASIE... Ale 
z NASZYMI NAUCZYCIELAMI...” Czyli — co innego teoria, a co 
innego życie. Że niby życie nie jest takie zanadto sprzyjające 
samorządności. Tej autentycznej, bo formalny, zewnętrznie 
działający samorząd jest wszędzie. 

Odwróćmy to rozumowanie. Co robi człowiek spragniony? 
Może rozłożyć ręce, powiedzieć: „Bez wody nie da się żyć, 
więc żegnajcie, oto udaję się na tamten świat!” 

Ale może też zrobić coś prostszego: poszukać wody. I po 
prostu napić się. Bo zawsze bywa jakaś szansa. 

W Waszej klasie, szkole, z Waszymi nauczycielami można 
być samorządnym uczniem, na pewno. Że to przychodzi 
z trudem? A kto tu komu obiecuje, że bez trudu? 

Więc od czego zacząć? Spróbujcie zacząć od spisania na 
tablicy albo na kartce wszystkich spraw, które Was w klasie 
drażnią, które są dla Was przykre, groźne, niebezpieczne, 
niezałatwione. Które wywołują chaos, niepewności, konflikty, 
niewygodę. A potem — z tego rejestru skreślcie to, co zależy 
tylko od dyrektora, nauczycieli i władz oświatowych. Zostaw- 
cie to, co zależy tylko od Was, albo w czym Wy moglibyście 
uczestniczyć. I to właśnie jest spisem realnych zadań dla 
samorządu, czyli dla Was. Dużo tego? Nie rozkładajcie rąk. 

.« Co dalej? Dalej — trzeba to wszystko zacząć robić. Ktoś— 
jedno, inny — drugie, wszyscy — trzecie. A do czwartego musi 
powstać sekcja czy komisja. 

1 oto, niezauważalnie, powstał samorząd. To znaczy — klasa 
zorganizowała się samorządnie, żeby załatwić swoje sprawy. 
A więc nie ten samorząd formalny, na pokaz, na zebrania i do 
protokołu. Ten autentyczny, pracujący dla siebie i innych. 
Widać od razu, że samorząd to nie zabawa w kierowanie, ale 
praca. Jeśli ta praca jest atrakcyjna, nie da odróżnić się od 

zabawy — tym lepiej! 


Julian Konstanty 








Międzynarodowy finał 
XXIX Lekkoatletycznego Czwórboju 





„Świata Młodych” odbędzie się w Polsce 


TRUDNA ROLA 
ORGANIZATORA 


(Inf. wl.). Taimpreza ma prze- 
bogatą historię i piękną trady- 
cję. Zapoczątkowana w Polsce 
przed trzydziestu laty, dziś zna- 
na jest niemal na wszystkich 
kontynentach. Tak się składa, że 
obecnie nam przypadła rola 
organizatora kolejnych między- 
narodowych zmagań najlep- 
szych czwórboistów. Impreza, 
której będziemy gospodarzami, 
odbędzie się w przyszłym roku 
(26-28 lipca), na „Stadionie Leś- 
nym” w Zielonej Górze. Spo- 
dziewamy się,że do Polski przy- 
jadą mistrzowie następujących 
krajów: Bułgarii, Czechosłowa- 
cji, Finlandii, Francji, Kampuczy, 
Korei Północnej, Kuby, Laosu, 
Mongolii, NRD, Rumunii, Wę- 
gier, Wietnamu iZSRR-Wsumie 
podejmiemy około 200 zawod- 
niczek i zawodników. Bezpo- 
średnio po imprezie, jak każe 
tradycja, wszyscy uczestnicy 
międzynarodowego finału 
spotkają się na „Obozie Przy- 
jaźni” (1-14 sierpnia). Mamy na- 
dzieję, że z trudnej roli organi- 
zatora wywiążemy się należycie 
i wszyscy wyjeżdżający z Polski 
będą zadowoleni. (zp) 


Z. Pizybyłówski 





w pełen przygód świat 


Co czytają Wasi koledzy i ko- 
leżanki w Czechosłowacji, moż- 
na było obejrzeć na listopado- 
wej wystawie w Międzynaro- 
dowym Klubie Prasy i Książki 
przy Nowym Świecie w War- 
szawie. Są oni przyzwyczajeni 
do bogatych propozycji, które 
co roku przedstawia młodzieży 
oficyna wydawnicza „Alba- 
tros” z Pragi, licząca sobie już 
35 lat. Wśród książek ozdobio- 
nych charakterystycznym zna- 
kiem graficznym tego wydaw- 
nictwa (stylizowany lecący 


ptak) można znaleźć pozycje 
dla dzieci i młodzieży w różnym 
wieku. W „Albatrosie” obok 
autorów własnych drukuje się 
również zagranicznych - wtym 
i polskich — w przygotowaniu 
są przekłady książek Hanny 
Ożogowskiej i Zbigniewa Nie- 
nackiego. 

Wystawa „Czeska książka 
dla dzieci i młodzieży” zorgani- 
zowana przez wydawnictwo 
„Albratros”, Krajową Agencję 


* Wydawniczą i MKPiK Nowy 


Świat, była przeglądem tego, 


co aktualnie ukazuje się na ryn- 
ku w Czechosłowacji. Staran- 
nie i bogato graficznie ilustro- 
wane książki „Albatrosa” oraz 
drugiego wydawnictwa dla 
młodzieży „Mladó leta” adre- 
sowane są do 3,5 miliona czy- 
telników, którzy nie przekroczy- 
li 14 roku życia. | pomyśleć, że 
każdy tam znajdzie dla siebie 
coś interesującego. A u nas? 
Ech! łza się w oku kręci... 

(ms) 


Fot. Marek Szymański 





Warszawiacy 


© Czy byliście już w Pałacu Młodzieży? 
© Czy wiecie jakie kluby tam działają? 
© A może chcecie należeć do jakiejś sekcji? 


Przyjdźcie 

zobaczcie 

wybierzcie 
coś dla siebie 


PAŁAC MŁODZIEŻY otwarty 
dla wszystkich 1 grudnia od 
godz. 10 do 12. Na tych, którzy 
przyjdą, czeka moc atrakcji! 
Między innymi: zwiedzanie Pa- 
łacu z przewodnikiem, 40-mi- 
nutowy film pt. „Pałac tysiąca 
imion”, pokazy baletu na wo- 
dzie „Warszawskich Syrenek” 
oraz zawodników sekcji sko- 
ków do wody. 

Jeśli zdecydujecie się zapi- 


sać do jednego z licznych klu- 
bów i sekcji potrzebne Wam 
informacje uzyskacie w spe- 
cjalnym punkcie  informa- 
cyjnym. 

Pamiętajcie! 1 grudnia o go- 
dzinie 10,00 spotkanie przy 
wejściu głównym do Pałacu 
Młodzieży. Nie  zmarnujcie 
szansy na ciekawe spędzanie 
czasu. 

(ms) 








WĄZCUJZUYAREJA 
MIUJZJSZKUKE 


Wołam: inicjatywy i zrozumienia! 





iedyś mieliśmy godzinę wolną, 

a ponieważ trudno było nas 

utrzymać w spokoju, przybył do 
nas osobiście pan dyrektor. Byliśmy 
mocno zażenowani tym niecodzien- 
nym spotkaniem. Dyrektor rzadko 
ucina sobie miłe pogawędki 
z uczniami. Najczęściej właśnie nie 
dotyczą one spraw miłych i odbywa- 
ją się za zamkniętymi drzwiami, 
w pomieszczeniu niezbyt przytul- 
nym dla przeciętnego, szarego 
ucznia. 

Kiedy piszę te słowa, nasuwa mi 
się myśl dotycząca głównego tema- 
tu. Oto chciałabym, aby w szkole 
uczniowie mogli się częściej spoty- 
kać ze swoim dyrektorem! On sam 
raczej rzadko znajduje na to czas. Po 
części rozumiemy go, no bo przecież 
ma na głowie wiele spraw do zała- 
twienia. (Nawiasem mówiąc, obie- 
cał nam wtedy takie drugie spotka- 
nie, ale jak dotąd, nic z tego nie 
wyszło). 

Wróćmy do sedna. Otóż pan dy- 
rektor przyszedł do nas uśmiechnię- 
ty, jakiś rozluźniony. Zapoznał się 
kolejno z każdym z nas. Niektórych 
znał, lecz pozostali nadal są „bezi- 
mienni”, ponieważ wątpię, aby pan 
dyrektor mógł zapamiętać raz prze- 


czytane nazwisko, a co dopiero sko- 
jarzyć je z daną osobą. W szkole 
znane mu były tylko osoby nie po- 
zostające w przyjaznych stosunkach 
ze swoim „drugim domem”. Co jest 
dość dziwne, pan dyrektor zna na- 
wet ich imiona. 

Tu także może nasuwać się postu- 
lat naprawy istniejących stosunków. 
Czy tylko szkolne „minusy” muszą 
być znane w całej szkole? Dlaczego 
tak mało miejsca poświęca się lu- 
dziom (bo chyba w szkole średniej 
można tak nazwać uczniów?) war- 
tościowym? Owszem, raz do roku 
wyczytywane są ich nazwiska. Prze- 
cież każda szkoła na zakończenie ro- 
ku szkolnego musi pokazać, jakich to 
ona ma wartościowych uczniów. Ale 
pokazuje ich dopiero w 4 klasie, gdy 
żegnają szkołę. Nie przyniosą już 
wtedy pożytku ani nauczycielom, ani 
uczniom. Działali przez 4 lata i być 
może byli dobrzy. Mogliby zmobili- 
zować innych, przekazać cząstkę 
swoich doświadczeń. Niestety, 
w szkole rzadko mówi się o wartoś- 
ciowych członkach uczniowskiej 
społeczności. Nie musi to być zaraz 
pochwała, może to być także naga- 
na, jedno zdanie, napomknienie. 
Człowiekowi potrzebny jest bodziec. 


To już więc następny postulat - mó- 
wić częściej i głośniej o ludziach czy 
uczniach coś znaczących i wiedzą- 
cych. 

Ale wracam do naszego spotka- 
nia: pan dyrektor korzystając z tej, 
jak już podkreśliłam, niecodziennej 
sytuacji, zapytał nas wprost: co 
chcielibyście mieć w szkole? Byliś- 
my dopiero świeżym narybkiem 
z różnych mórz, mogliśmy stworzyć 
nowy, doskonały basen. Trochę głu- 
pio to wszystko wyszło, bo nie po- 
traktowaliśmy tej sprawy serio i za- 
żądaliśmy... windy na czwarte pię- 
tro. (O, przepraszam, trzecie, szkoła 
więcej ich nie ma). Pan dyrektor 
z wiadomych powodów odmówił 
nam tej przyjemności, nie robił na- 
wet żadnych nadziei na przyszłość. 
Zgodziliśmy się z nim bez żadnych 
oporów, bo doszliśmy do wniosku, 
że to jest głupie. Następna sprawa 
dotyczyła tarcz szkolnych. Denerwo- 
wał nas fakt, że były ogromne i czer- 
wone. Pan dyrektor stwierdził, że 
wcale nie są ogromne, a ich kolor 
odróżnia je od tarcz szkół podstawo- 
wych — niebieskich. Następnie po- 
cieszył nas, że zostanie zorganizo- 
wany konkurs na projekt nowej pla- 
kietki, a raczej tarczy. Niestety jak 


dotąd, żadon konkurs nio został zor- 
ganizowany, a w ogólo to nawot tych 
dotychczasowych tarcz nlo nosimy. 
Początkowo profosorowio tego przo- 
strzogali, to znaczy, nakazywali nam, 
żobyśmy tarczo nosili. Minęły dwa 
miesiące I nawot plorwszoklasiści 
zapomnieli, że tarcza istniojąl Nio 
wiam, czy to dobrze świadczy o szko- 
lo, któroj dyrokcja katogorycznio, po- 
wtarzam kategorycznio, żądała no- 
szonia tarcz? Owszom, społoczność 
uczniowska jest tym faktem nio- 
zmiernie uradowana, alo czy ta cała 
sprawa świadczy o konsekwencji na- 
uczycieli? 

Nabieraliśmy stopniowo śmiałoś- 
ci w rozmowie z dyrektorem. Wyszło 
na jaw jeszcze kilka bolączek. Nie 
powiem, aby pan dyrektor był zado- 
wolony z tej wizyty. Drugiej jak do- 
tąd nam nie złożył. Jeżeli chodzi o te 
szczegółowe potrzeby, to z pewnoś- 
cią będą to pomoce naukowe. Jest 
ich sporo, ale w większości już wy- 
służone. Zwykłe tablicowe cyrkle za- 
miast koła rysują elipsy. 

Jest jeszcze jedna, chyba główna 
Sprawa. W szkole nie ma woźnego. 
Jest to fakt bardzo dokuczliwy. Do- 
tychczas był nim młody chłopak, któ- 
ry powiedział wprost, że to nie praca 
dla niego. Nie dziwię się mu. Jest 
młody, silny, a praca woźnego nie 
jest zbyt atrakcyjna. 

Czego jeszcze potrzeba mojej 
szkole? No może przydałoby się tro- 
chę więcej imprez kulturalnych. Ow- 
szem, istnieją i one. Co miesiąc przy- 
jeżdża filharmonia ze znanymi artys- 
tami. W zeszłym roku organizowane 
były spotkania z ciekawymi ludźmi, 
przyjechał pan Wojciech Żukrowski 
i inni. Wszelka inicjatywa wyszła ze 
strony dyrekcji, a szkolna większość 
nie doceniła tego. Szła na spotkania, 


bo organizowane w czasie lek- 
cji. pó prostu traktowano je jak zło 
konieczno. 

Słowom szkole, jako zbiorowości, 
potrzoba większoj inicjatywy ze stro- 
ny uczniów. Bo niby wszystko: szko- 
ła, profosorowie, zającio, capstrzyki, 
apolo — wszystko to krąci sią dokoła 
jednego obiektu. Tym obioktom jest 
uczoń. Wiąc chyba nio ma sprawy? 
Jest. Jostom członkiem tej szkolnej 
społaczności. Wiom jakie zasoby 
oksprosji chowają w sobio młodzi 
ludzie. Wystarczy tylko nimi odpo- 
wiednio pokiorować, Nawet ze 
szkolnymi hipisami można sią doga- 
dać, można zrozumieć i polubić ich 
ideologią. Tu chyba chodzi o zrozu- 
mienie. Tak, szkole potrzeba zrozu- 
mienia między pedagogami 
a uczniami. Niech w tych murach 
zapomni się o odwiecznym konflik- 
cie pokoleń. Bo chyba wszystkie ko- 
lizje, jakie zdarzają się na terenie 
szkoły, mają z tym ścisły związek. 
Niech profesorowie inaczej spojrzą 
na młodzież, która w szkole średniej 
staje się przecież już dorosła iposia- 
da już zalążki swych poglądów na 
świat. 

Profesor powinien zrozumieć, je- 
żeli trzeba — interweniować. 

Zwracam się do Was, pedagodzy. 
Nawet sobie nie wyobrażacie jak 
zyskujecie w oczach uczniów, kiedy 
tracicie tę „cenną” część 45 minut 
i przedstawiacie swój pogląd na 
pewne sprawy i pozwalacie dojść 
do głosu uczniom. Nie zawsze 
uczniowie Was zrozumieją, ale Wa- 
sze słowa utkwią im w pamięci. Dla 
mnie dobry pedagog to człowiek 
potrafiący wychowywać, a nie su- 
cho przekazywać wiadomości. 

Halina 
Krosno 








zamierzam dla „ŚM” przepro- 

wadzić rozmowę z dyrektorem 
mojej szkoły, popukał się w czoło 
i powiedział: „Jesteś normalny czy 
stuknięty? Wiesz, na co się nara- 
żaszł” 

Mimo ostrzeżeń kolegi, zapuka- 
łem do gabinetu p. Zygmunta Zda- 
nowicza, dyrektora łomżyńskiego 
ZSO i poprosiłem o rozmowę. 

Roman Gedrowicz: Czego potrze- 
ba naszej szkole? 

Zygmunt Zdanowicz: To pytanie 
bardzo ogólne... 

R.G.: Wobec tego zacznijmy od 
bazy. Czy liceum dysponuje wystar- 
czającą liczbą pomieszczeń w sto- 
sunku do potrzeb? 

Z.Z.: Liczba ta, niestety, nie jest 
wystarczająca. Jako sale lekcyjne wy- 
korzystywane być muszą i czytelnia, 
i muzeum. Mamy tylko jedną salę 
gimnastyczną, więc zajęcia w-f często 
odbywają się w auli. Jak sam wiesz, 
ułatwiałby naukę niektórych przed- 
miotów podział klas na grupy. Częś- 
ciowo jest on realizowany, ale tylko 
częściowo. Przyczyna? — Brak pomie- 
szczeń. Mimo to muszę stwierdzić, 
że jesteśmy jedną ze szkół, które ma- 
ją najlepsze w województwie warun- 
ki lokalowe, chociaż jest to wciąż za 
mało. 

R.G.: Słowem, jest trochę ciasno, 
a przecież nie do pogardzenia byłaby 
również stołówka... 


Ge zwierzyłem się koledze, że 


Z.Z.: Owszem, chociaż w przypad- 
ku naszej szkoły nie jest ona zbyt 
konieczna. Uczniowie zamiejscowi 
stołują się w bursie, wielu korzysta 
z zakładowych stołówek rodziców... 
zresztą nie ma na nią miejsca. Dwa 
skrzydła szkoły zostały dąbudowane 
i więcej już się nie da. Musimy się 
zadowolić tym, co jest. 

Stale mamy na uwadze czystość 


szkoły. Planowany jest na następny 
rok generalny remont. Muszę jednak 
powiedzieć, że sprawa w ogromnym 
stopniu dotyczy samych uczniów. 
Popisane ławki, poodrywane płytki 
w ubikacjach... przede wszystkim oni 
powinni dbać o porządek. 

R.G.: Przyznam, że jest to słuszna 
uwaga, chociaż faktem jest, że nie 
wszyscy zachowują się w ten sposób. 

Z.Z.: Z pewnością. 

R.G.: Wyglądam przez okno naten 
„basen-widmo” i przejmuje mnie 
zgroza! 

Z.Z.: Komitet rodzicielski zwrócił 
się w tej sprawie do władz wojewódz- 
kich, Planowe wymiary basenu są 
zbyt małe jak na wiek i warunki fizy- 
czne naszych uczniów. W wojewódz- 
twie mamy jeszcze dwie takie „pereł- 
ki”. Te obiekty zaczęły powstawać 
w okresie, gdy zupełnie nie liczono 
się z funduszami i realiami życia. Ist- 
nieje już za to plan wykończenia tej 
budowy z przeznaczeniem na drugą 
salę gimnastyczną. To jest chyba 
optymalne rozwiązanie. 

R.G.: Przejdźmy zatem do zagad- 
nienia, określonego mianem „życie 
kulturalne szkoły”. 

Z.Z.: Stoi ono u nas na bardzo 
wysokim poziomie, są liczne wycie- 
czki, często gościmy również u siebie 
wybitnych artystów. W każdej chwili 
może być udostępniony sprzęt mu- 
zyczny, aula, sala gimnastyczna, dzia- 
łają szkolne organizacje młodzieżo- 
we: koła UNESCO, harcerstwo, 
ZSMP... 

Młodzież redaguje „Głos Ucznia”, 
który, jak wiesz, nie podlega zbytniej 
„cenzurze”. Problem tkwi jednak 
w tym, że pięciodniowy tydzień pracy 
jest dla młodzieży zbyt dużym obcią- 
żeniem psychicznym. Często wolą tę 
sobotę po prostu przespać niż 
przyjść do szkoły. 


- Próba sił? 


R.G.: Mimo to jest grupa akty- 
wistów. 

Z.Z.: Naturalnie. Młodzież bardzo 
chętnie podejmuje wszelkie prace 
społeczne, widzi w nich realne cele 
dla siebie. na przykład drużyna wod- 
na wysunęła pomysł zagospodarowa- 
nia strychu na izbę harcerską. Wiele 
prac już zostało wykonanych. Poza 
tym nałeży wspomnieć o ogromnym 
ruchu olimpiadowym — rocznie ma- 
my przeciętnie 7 laureatów. 

R.G.: A jak przedstawia się sprawa 
pomocy naukowych? 

Z.Z.: Wiele z nich nie nadaje się 
już do wykorzystania. Posiadamy, co 
prawda, kabiny do nauki języków ob- 
cych, ale brak jest programów przy- 
stosowanych do nowych podręczni- 
ków. W sumie jednak nie jest najgo- 
rzej. 

R.G.: Problemy, z którymi boryka 
się nasze liceum nie są zatem wielkie, 
ale jednak istnieją. Czy zainteresowa- 
ni są nimi również rodzice uczniów? 

z.Z.: Zazwyczaj rodzice interesują 
się szkołą tylko pod kątem trudności 
w nauce, jakie napotykają ich syno- 
wie czy córki. Problemy ogólnoszkol- 
ne są im raczej obce, chociaż muszę 
podkreślić, że komitet rodzicielski 
jest bardzo aktywny. Zresztą i wśród 
samej młodzieży jest część, która da- 
je z siebie bardzo wiele. 

R.G.: | ostatnie pytanie, z jakim 
chciałbym się zwrócić do P. Dyrekto- 
ra. Czy Pańskim zdaniem uczniowie 
traktują 
„drugi dom”? 

Z.Z.: Istotnie, ktoś kiedyś postawił 
taką tezę, ale wydaje mi się, że jest 
ona mało realna. Zawsze przecież 
szkoła będzie dla uczniów tylko in- 


liceum jak przysłowiowy 


stytucją, w której obowiązuje ko- 
deks, odbywają się sprawdziany, od- 
powiedzi przy tablicy... To wszystko 
wytwarza atmosferę nieufności, -wa- 
runkuje istnienie pewnego dystansu, 
który nie pozwala młodzieży trakto- 
wać szkoły, jak swego drugiego do- 
mu. Chociaż muszę stwierdzić, że 
niewielu z nich opuszcza nasze mury 
w trakcie nauki. Nawet ci, którzy nie 
radzą sobie z bardzo wysokim pozio- 
mem nauczania, wolą mozolnie od- 
rabiać zaległości niż odchodzić gdzie 
indziej. To świadczy o pewnym ich 
przywiązaniu do szkoły. 

R.G.: W imieniu „Świata Mło- 
dych'' dziękuję Panu Dyrektorowi za 
rozmowę. 


. . 


To samo pytanie: czego potrzeba 
naszej szkole? zadałem również licz- 
nym koleżankom i kolegom 

- Z byka spadłeś? 

— Porozmawiamy, jak będę miał 
maturę w garści! 

— Ja nie głupi. Chcesz podpaść, to 
podpadaj sam. 

— Nie wiem, czego potrzeba mojej 
szkole, ale wiem, że mnie przydałoby 
się 10 kg trotylu. Wiesz po co? 

Nie poskutkowały zapewnienia 
o pełnej anonimowości. Nawet 
szkolni aktywiści nie chcieli wypo- 
wiedzieć się poważnie na ten temat. 
Brak odwagi cywilnej? Wygodnic- 
two? Hołdowanie zasadzie „nie wy- 
chylać się”? 

Ja jednak dodałbym do tego jesz- 
cze coś. Znam moich kolegów, znam 
koleżanki. Nigdy nie usłyszałem zich 


ust poważnej opinii o szkole — ani 
dobrej, ani złej. Myślałem, że chociaż 
raz uda mi się skłonić kogokolwiek 


„ do porzucenia wygłupów i wypowie- 


dzenia się zupełnie serio. | do tego 
anonimowo! Cóż, zawiodłem się. 
Fakt, że nie zwracałem się do wszyst- 
kich (co nawet byłoby bardzo trud- 
ne), może jednak znalazłyby się jed- 
nostki, ale... tylko jednostki! 
Zwracam się więc do Pana, Panie 
Dyrektorze, o ile oczywiście ten arty- 
kuł dotrze do Pana. Przykro mi o tym 
pisać, bowiem sam jestem uczniem 
naszego liceum. Ale „zaangażowanie 
społeczne” niektórych moich kole- 
gów i koleżanek jest niczym innym, 
jak tylko realizowaniem własnych, 
egoistycznych ambicji. Nic pozą tym. 
Przed powzięciem każdej decyzji za- 
dają-sobie pytanie: co ja będę miał 
z tego? To jedyny bodziec mobilizu- 
jący ich do działania. Potrzebna im 
matura, dlatego brną uparcie przez 


wysoki poziom. Nic więcej. 


Tak, wiele potrzeb ma nasze li- 
ceum, ale największą z nich jestto, że 
potrzeba uczniów, którzy naprawdę 
poważnie traktują swą szkołę. 

Temat pozostawiam otwarty. Może 
po przeczytaniu tego artykułu znaj- 


dzie się ktoś, kto jednak zechce ze 


mną pomówić? Może będę mógł 
wtedy napisać inaczej o rówieśnikach 
ze szkolnej ławy? Może?... 


ROMAN GEDROWICZ 
Łomża (czł. LR) 


P.S. Artykuł dałem do przeczytania 
jednemu koledze (z innej szkoły). 
Powiedział: „Jeśli go wydrukują, 
podpadniesz kumplom bardziej niż 
pedagogom.” Dziwny jest ten świat... 
— zanuciłby Niemen... 





Solidny remont, ot co! 


razem najstarszych jeleniogór- 

skich szkół podstawowych. Lu- 
bię tutejszych nauczycieli, którzy są 
bardzo poważani przez uczniów. 


ER w jednej z większych, a za- 


Szkoła jest rozlokowana w trzech bar- 
dzo starych budynkach, dlatego warunki 
do nauki mamy trudne. Zawsze, nawet 
w czasie mrozu, musimy na przerwach 
przechodzić do klas w drugim budynku. 
Jest to bardzo niewygodne i dla nas, i dla 
nauczycieli. Salę gimnastyczną mamy 


bardzo maleńką. Jest mniej więcej wiel- 
kości 1/3 wymiarów przepisowej sali. 
A dotego zdarza się, że lekcje mają w niej 
równocześnie nawet dwie klasy... 

W szkole brak warunków sanitar- 
nych. Umywalnia istnieje tylko w jed- 
nym budynku. W pozostałych dwóch — 
pomieszczenia te są zamknięte z powodu 
awarii, przecieków lub innych przyczyn 
uniemożliwiających ich używanie. Ale 
i w czynnej łazience z rur cieknie woda 
i na podłodze jest mokro, co wskazuje na 
brak zainteresowania sprawą. 


Stare budynki mają centralne ogrze- 
wanie lokalne, toteż nasza szkoła ma 
swoją kotłownię. W ubiegłym roku* 
szkolnym nastąpił szereg awarii systemu 
ogrzewczego: było zimno, więc przez 
kilkanaście dni były skrócone lekcje 
lub... w ogóle ich nie było. Takie awarie 
bywają dość często. Warto również nad- 
mienić, że nie ma u nas czegoś takiego, 
jak... szatnia. 

Na pewno nie ma możliwości stworze- 
nia nowoczesnej szkoły z pełnymi wygo- 
dami, ale przydałby się bardzo gruntow- 
ny remont. 

JACEK 
(członek LR) 


Najbardziej: stołówki 
i sali gimnastycznej 


W tym roku zdałem egzamin do Li- 
ceum Ogólnokształcącego o profilu bio- 
logiczno-chemicznym. Od 1 IX, a więc 


od pierwszego dnia nauki minęły już 


prawie dwa miesiące; trochę czasu w no- 
wej szkole pobyłem. 

Głównym problemem jest brak sto- 
łówki szkolnej. Uczniowie z naszej szko- 
ły chodzą na obiady do szkoły podstawo- 
wej nr 1, która znajduje się w pobliżu 
liceum. Stołówka ta nie jest taka, jak być 
powinna. Jest to sala wielkości zwykłej 
klasy. 


W liceum także brakuje sal lekcyjnych 
i najnowszych pomocy naukowych. 

Ale najważniejszym problemem jest 
brak sali gimnastycznej! W dni ciepłe 
i pogodne ćwiczymy na boisku, a zimą? 
Mamy natomiast porządne ubikacje. 
Wyłożone kafelkami . W ubikacjach na- 
szych jest czysto. Nie ma problemów 
z książkami, Komitet szkolny zakupuje 
je w księgarni, 3 


Paweł Felis 
Koło 








Jesteście niekulturalne 


Anno i Iwono!!! Uważam, iż pl- 
sanie po ławkach może być dla nie- 
których przyjemnością, ale wobec 
tych, których to razi nie należy uży. 
wać określenia „idiota”. Wystarczy 
wyrazić swój punki widzenia w bar- 
dziej kulturalny sposób. Użyłyście 
tego obraźliwego słowa i dlatego 
oburzyła mnie Wasza wypowiedź! 

Otóż, żeby kogoś wyzywać od 
idiotek, najpierw trzeba zastanowić 
się nad swoim postępowaniem. Czy 
przypadkiem właśnie Wy nie spra- 
wiacie wrażenia wariatek? Piszecie 
6 milosnych korespondencjach na 
ławkach!!! Jeśli się kogoś kocha, to 
powinno się uszanować imię tej 
osoby'i slowo „kocham” zostawić 
w sercu. Nie wiedziałam też, że 
gardzicie młodszymi od siebie. Tak 
że jestem uczennicą VI klasyi wcale 
nie uważam się za smarkulę. I jesz- 
cze na zakończenie wierszyk spe- 
cjalnie dla Was: „meble, ławki, 
drzwi i ściany, to jest głupich papier 
ukochany”. 

Pamiętajcie o tym i przypomnij- 
cie to sobie, nim zabierzecie się do 
pisania następnego listu. 

Dagmara W. z Zabrza 


OD REDAKCJI: Dagmaro! Słusz- 
nie oceniłaś postawę Anny I Iwony. 
1 właściwie Twój list moglibyśmy 
pozostawić bez komentarza, gdyby 
nie to, że wobec tych dziewcząt — 
autorek listu zachwyconych nisz- 
czeniem ławek — użyłaś siormuło- 
wania, za które sama je potępiasz. 
Anna i Iwona wymyślają swoim 
młodszym koleżankom od idiotek, 
a Ty z kolei zwolenniczki pisania po 
ławkach nazywasz  wariatkami! 
Równocześnie zwracasz im uwagę, 
iż niekulturalnie się wyrażają. Coś 
tu jest nie w porządku, prawda? 
Pewnie Cię trochę poniosło. Ludzie 
dobrze wychowani powinni umieć 
panować nad nerwami. (bs) 


To my powinniśmy 
dbać o sprzęt 
w szkole 


Oburzyła mnie reakcja Anny, 
i Iwony na list Agnieszki i Moniki 
poruszający sprawę pisania na ław- 
kach (125 nr „RP”). Chodzę do 
szkoły starej, przepełnionej. Dwa 
lata temu została poddana general- 
nemu remontowi. Przywieziono 
nowe meble (stoły, krzesła). Braku- 
je nam wyposażenia, sali gimnasty- 
cznej itp. Ławki w naszej szkole 
będą musiały służyć dłużej niżwin- 
nych szkołach. Ławki popisane nie 
są z pewnością ładniejsze od czys- 
tych, a ponadto oskarżenie o ich 
niszczenie pada przeważnie na tę 
klasę, kóra przychodzi później. Jeśli 
koniecznie chce się pisać listy, to 
można to robić na papierze lub 
o swolch gustach i sympatlach opo- 
wiedzieć koleżankom podczas 
przerwy. 
Bogna z Rudy Śląskiej 


Piszcie na stole 
w swoim domu 


Okazuje się, że pisanie po ław- 
kach sprawia Wam szczególną 
przyjemność. Ale to nie jest powód, 
żeby przeciwniczki tej sprawy wy- 
zywać od idiotek i znerwicowa- 
nych!!! Te niektóre wiadomości ,,z 
kraju i ze świata” wypisywane na 
ławkach można przekazać na pa- 
pierze lub ustnie. Jeżeli ktoś kogoś 
kocha, to powinien mu to powie- 
dzieć, a nie pisać na ławce. 

Na pewno ładniej wyglądają 
czyste ławki, Jeśli Wam się podoba- 
ją ławki popisane, to piszcie u sie- 
bie w domu, na stole albo na biur- 
ku. Cóż z tego, że nikt tego nie 
przeczyta. Przecież dla Was ważne 
jest samo pisanie, a nie to, czy ktoś 
to przeczyta czy nie... 





„ŚM”: Wiadomo nam, że 
członkowie NOT-owskiego Komi- 
tetu wyruszają na lustracje szcze- 
gólnie tam, gdzie sytuacja środowi- 
ska jest alarmująca. Czyżby taka 
właśnie sytuacja była w Puszczy 
Kampinoskiej? Czyżby tak źle by- 
ło z „zielonymi płucami” stolicy? 

Doc. Majdecki: — Przesadą by- 
łoby twierdzić, że sytuacja jest 
alarmująca, ale zajęliśmy się Pusz- 
czą, bo kompleks położony tak bli- 
sko stołecznego miasta musi się 
znaleźć pod coraz większą presją 
zanieczyszczeń, jak i naporem od- 
wiedzających. 

Ot, choćby np. sprawa szpitala 
dziecięcego w Dziekanowie Leś- 
nym. Samo istnienie tu szpitala, 
położonego na skraju Puszczy nie 
byłoby wielkim złem. Rzecz 
w tym, że ma on niesprawną oczy- 
szczalnię ścieków, które na doda- 
tek są odprowadzane wprost do 
Puszczy. Stąd nasz polustracyjny 
wniosek: opracować wreszcie spo- 
sób oczyszczania tutejszych 
ścieków. 

Ale nie tylko szpital zatruwa 
puszczańskie wody. Nie bez zna- 
czenia jest np. bliskie sąsiedztwo 
hałdy odpadów hutniczych przy 
Hucie Warszawa. Trzeba te odpa- 
dy przerabiać, tymczasem, jak do- 
tąd, składuje się, co m. in. przy- 
czynia się do zanieczyszczania wód 
gruntowych. Podobną rolę odgry- 
wa wysypisko śmieci w pobliskim 
Radiowie... y 

— Zwłasnych lustracji wiem, że 
nie brak i wewnątrz Ruszczy róż- 
nych mniejszych, dzikich wysy- 
pisk... 

— Bo niestety, nie urządzono 
dotąd wysypisk legalnych, więc 
puszczańska ludność nie bardzo 
ma inne wyjście, jak wynosić śmie- 
ci do lasu. Postulujemy ustawienie 
we wsiach kontenerów, z których 
odpadki wywoziłoby się poza jego” 
obszar. 


— Mieszkańcy Warszawy jadąc 
do Puszczy liczą, że będą tu oddy- 
chać „,świeżym powietrzem”. Czy 
się nie łudzą? 

— Na razie stężenie szkodliwych 
dla ludzi i przyrody substancji nie 
przekracza norm obowiązujących 
dla parków narodowych. Niemniej 
— mie jest dobrze. Czułym tego 
wskaźnikiem są drzewostany. Za0- 
bserwowano i tu zmniejszenie się 
przyrostu masy drzewnej, pogor- 
szenie ulistnienia drzew. Powie- 
trze zanieczyszczają Huta Warsza- 
wa i zakłady produkujące tworzy- 
wa sztuczne w Chodakowie. Huta 
musi poprawić odpylanie wyzie- 
wów i bardziej systematycznie niż 
dotąd badać stan powietrza wokół, 
Chodaków — założyć instalację, 
która zapobiegnie przedostawaniu 
się w powietrze siarkowodoru 
i dwusiarczku węgla. 

— Po Puszczy hulają też dymy 
coraz liczniejszych pożarów. Czy 
rzeczywiście ich powstawaniu win- 
ni są głównie turyści? 

— Szybciej przybywa pożarów. 
niż turystów, więc zapewne — nie. 
Nawet podczas naszej jednodnio- 
wej lustracji widzieliśmy wypala- 
nie łąk. Nagminnie też wypala się 
ścierniska. Pozostałej na nich sło- 
my ńie opłaca się widać zbierać, 
więc się ją spala. 

— Poza tym — Puszcza staje się 
łarwopalna, bo jest coraz bardziej 
sucha... 

— Tak, na skutek wadliwie dzia- 
łającego systemu wodnego, jak 
i pogłębienia się koryta Wisły, po- 
ziom wód gruntowych opadł o kil- 
kadziesiąt centymetrów. Ratunek 
— to poprawa systemu melioracyj- 
nego (zastawek, jazów itp.), aby 
nie działał jedynie odwadniająco. 
W przyszłości — być może dopro- 
wadzenie wody z Wisły. Do popra- 
wy systemu wodnego, jak i czys- 
tości wód, mogą się przyczynić 
spółki wodne miejscowych rolni- 


ków. Dlatego w wyniku lustracji 
postulujemy ich zakładanie. Bo 
dobrze jest, jeżeli urządzenia wod- 
ne, jak i sama woda mają swoich, 
na co dzień ich doglądających, go- 
spodarzy... 

— Ale będzie ich przecież coraz 
mniej, bo wsie puszczańskie są lik- 
widowane, grunty wykupywane 
przez park, a ludzie przesiedlani. 
Słyszy się, że wywołuje to sprzeci- 
wy ludności, przywiązanej do ojco- 
wizny. Być może beztroskie pod- 
palanie łąk to m. in. wynik niechę- 
ci do tej instytucji, jaką jest park 
narodowy. 

— Być może. Alesprzeciwy były 
na początku, dziś jest ich coraz 
mniej, a ludzie przeprowadzają się 
chętniej... 

— I nic dziwnego, skoro nie wol- 
no wznosić nowych budynków, 
a więc — rozwijać gospodarstwa, 
skoro ubyło przyjaciół, sąsiadów. 
Coraz trudniej tu żyć... 

— Mimo to uważamy, że trzeba 
kontynuować przejmowanie grun- 
tów. Obszar'chroniony musi mieć 
jednego gospodarza, a nie kilkuset 
czy więcej drobnych gospodarzy. 
"Tu wszystko musi być podporząd- 
kowane ochronie przyrody, nie zaś 
gospodarce rolnej. 

— Ale wraz zzalesieniem przeję- 
tych łąk i pól nie tylko krajobraz 
stanie się monotonny, ale np. znik- 
nie wiele. najcenniejszych gatun- 
ków zwierząt, które mogą się 
utrzymać tylko w mozaice bioto- 
pów leśnych i nieleśnych... 

— Toteż uważamy, że trzeba za- 
lesiać przede wszystkim grunty 
orne, a większość użytków zielo- 
nych pozostawić. Podobnie — jak 
nie trzeba było zalesiać wszystkich 
wydm, choćby ze względu na ich 
krajobrazowe walory. 

— Refleksja przyszła zbyt póź- 
no, bo prawie wszystkie wydmy. 
już zalesiono. Zaś co do łąk — to 


_i tak same zakrzewią się i zalesią, 


W OBRONIE 
PODSTOŁECZNEJ 


jeżeli nie będzie komu ich kosić. 
W jaki sposób zamierza się je 
utrzymać w dotychczasowej posta- 
ci? Czy Park będzie miał specjalny 
oddział kosiarzy? 

— Tonie jest tylko problem par- 
ku kampinoskiego, ale też wię- 
kszości innych. Jak dotąd nie zna- 
leziono zadowalającego rozwią- 
zania. 

- Pomówmy jeszcze o turys- 
tach. Zdaje się, że często ludzie 
przyjeżdżają tu nie w celach praw- 
dziwie turystycznych, ale na pik- 
nik. Czy nie są w swej masie zbyt 
uciążliwi dla tutejszej przyrody? 

— Sama turystyka — koncentru- 
jąca się zresztą w 80 procentach we 
wschodniej części Parku, przyle- 
głej do Warszawy — szkodzi niewie- 
le, jeżeli turyści zajmują się zwie- 
dzaniem i pilnują szlaku. Nato- 
miast „„dzika”” penetracja ostępów, 
połączona z hałasowaniem, zbiera- 
niem owoców leśnych i grzybów — 
co jest w parkach narodowych nie- 
dozwolone — szkodzi bardzo. Do 
tego stopnia, że niektórzy postulu- 
ją, aby najbardziej, tym zagrożoną 
część Puszczy ogrodzić. 

— ... zaś inni, by wyjąć spod 
ochrony i wyłączyć z parku, skoro 
ochrona ta jest tu fikcją, bo i tak 
nikt takiej masy ludzi nie upilnuje 
i nie sprowadzi na szlaki... 

— W ten sposób trzeba by wyłą- 
czać z parku coraz nowe tereny. 
My postulujemy, by w miejsco- 
wościach otaczających park insta- 
lować urządzenia sportowe i rekre- 
acyjne, które przyciągną tych, któ- 
rzy przyjeżdżają do Puszczy nie po 
to, by podziwiać przyrodę. Z cza- 
sem należałoby też część tych, któ- 
rzy po prostu szukają zielonej 
trawki, kierować w inne strony... 

— Tylko — gdzie? Niewiele jest 
pod Warszawą lasów tak atrakcyj- 
nych jak kampinoskie, przeważają 
młodniki i drągowiny, mało jest 
zbiorników wodnych... 

— Nie potrzeba koniecznie la- 
sów i zbiorników; do rekreacji, 
uprawiania sportów i spacerów wy- 
starczą np. rzadko zadrzewione te- 
reny łęgowe — a tych nie brakuje. 
Byle je spopularyzować i odpo- 
wiednio zagospodarować. 

— Wniosek ten jest bardzo słu- 
szny, jak i poprzednio przedsta- 


PUSZCZY 





wione. Ale same wnioski — to ma- 


ło... Czy w wyniku lustracji ktoś 
do zrobienia czegoś konkretnego 
został zobowiązany? 

— Przykład: w lustracji szpitala 
w Dziekanowie uczestniczył wice- 
prezydent Warszawy, który zobo- 
wiązał dyrektora odpowiedniego 
przedsiębiorstwa do przedstawie- 
nia w dwóch wariantach projektu 
należytego oczyszczania tutejszych 
ścieków... 

— Ale życie uczy, że od zobo- 
wiązania do jego wykonania droga 
daleka, podobnie jak od wariantów 
i projektów do ich realizacji. Czy 
wasz Komitet może to przyspie- 
szyć? 

— Czystością wód, utylizacją 


odpadów, naprawą systemu wod- 
nego itp. muszą się zająć powołane 
do tego instytucje. Często mają one 
na to środki, ale ich nie wykorzys- 
tują. Zresztą — są postulaty, któ- 
rych spełnienie nie wymaga środ- 
ków. Choćby sprawa wsi Górki... 
Należy do gminy Wilków, ale 
z ośrodkiem gminnym nie ma nale- 
żytego połączenia, trzeba by więc 
wybudować utwardzoną drogę, 
przecinającą pokryte lasem wy- 
dmy. Ale można uniknąć tej budo- 
wy w Parku, włączając wieś do 
gminy Kampinos, z którą ma do- 
skonałe połączenie. To właśnie po- 
stulujemy. Ale odpowiednią de- 


* cyzję administracyjną nie my ma- 
my podjąć. Podobnie jak nie mo- 


żemy wyręczyć zakładów w insta- 
lowaniu urządzeń odpylających 
itp. Nasze zadanie — to właśnie lu- 
strować, wyciągać wnioski, a nas- 
tępnie przesyłać je do stosownych 
resortów iinstytucji. A potem —śle- 
dzić, jak są wykonywane i w razie 
potrzeby monitować. Do tego 
wszystkiego NOT, jako organi- 
zacja wyższej użyteczności, ma 
prawo. W ten sposób można przy- 
spieszyć posunięcia, o których 
konieczności dotąd nie wiedziano, 
lub z którymi zwlekano. I to, dla 
dobra podstołecznej Puszczy, sta- 
ramy się robić... 
Rozmawiał 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





KIEDY RUSZY ENERGETYKA JĄDROWA? 


Pewnego 


razu... 





jewnego razu na semina- 
Pim poddano w wątpli- 
wość możliwość uzyskania 
sterowanej reakcji termojądro- 
wej, wobec niezliczonej liczby 


niewiadomych _ dotyczących 
plazmy. 

Wtedy wystąpił akademik 
Lew Arcymowicz. 


— Przed wynalezieniem ro- 
weru — powiedział — teoretycy 
mogliby ściśle udowodnić, że 
maszyna o liczbie kół mniejszej 
od trzech może mieć tylko rów- 
nowagę chwiejną. Po wynale- 
zieniu roweru zmieniliby stano- 





wisko i ustalili, że absolutnie 
chwiejna jest maszyna jednoko- 
łowa. Ale przecież w cyrku wy- 
stępują specjaliści, którzy jeż- 
dżą na rowerze jednokołowym, 
wprawiając widzów w osłu- 
pienie. 

Jednak i to nie koniec! Poja- 
wia się cyrkowy klown, który 
obywa się całkiem bez koła 
i skacze na samym kiju! 

Tak będzie też z gorącą plaz- 
mą — zakończył uczony. — Spe- 
cjaliści krok za krokiem prze- 
zwyciężają trudności i przepro- 
wadzą w końcu kontrolowaną 
reakcję jądrową! 


Lew Arcymowicz (12.02.1909 — 
1973) - fizyk radziecki, od 1953 r. 
członek Akademii Nauk ZSRR. 
Prowadził badania w dziedzinie 
fizyki jądrowej. Pod jego kie- 
rownictwem po raz pierwszy 
w ZSRR opracowano metodę 
elektromagnetycznego — roz-- 
dzielania izotopów. Laureat Na- 
grody Leninowskiej 1958, ucze- 
stnik ruchu Pugwash.* 


(kg 





* Ruch uczonych na rzecz obrony 
pokoju, rozbrojenia atomowego, 
złagodzenia napięcia międzynaro- 
dowego. 


(„Kontynenty”). _ Powsze- 
chnym widokiem w Indiach są 
wychudzone bezpańskie psy 
desperacko szukające pożywie- 
nia. Hindusi przejęli wiele oby- 
czajów od Brytyjczyków, ale nie 
miłość do psów i tylko nieliczni, 
dobrze sytuowani trzymają je 
w domu; dbają i wyprowadzają 
na spacery. 

Indie mają najliczniejszą psią 
populację na świecie — ponad 
60 milionów. Co rokuw Indiach 
z ponad trzech milionów ludzi 
pogryzionych przez psy-umie- 
ra wskutek zarażenia wściekliz- 
ną 30 tysięcy. Wścieklizna jest 
największym zagrożeniem ze: 


Z czterech stron świata 





Zgryz z psami 


strony bezpańskich psów, ale 
przenoszą one również inne 
choroby:  grzybicę, liszaje, 
amebiazę, świerzb, ito nietylko 
na ludzi, ale również na inne 
zwierzęta, zwłaszcza zaś na 
krowy. 

Nie jest to oczywiście naj- 
większy problem Indii, ale je- 


den zwielu, którego nie sposób . 


rozwiązać. Wobec braku suro- 


wicy nie można przeprowadzić 
masowych — profilaktycznych 
szczepień przeciw wściekliźnie. 

Nie ma też zwyczaju zabija- 
nia psów, co najwyżej przepę- 
dza się je, gdy stają się zbyt 
natrętne. 

A psy — chociaż zaszczute 
i zabiedzone — potrafią się jakoś 
wyżywić, wykazują też zadzi- 
wiającą odporność na choroby. 


ŻE Dziś mam być pytany. Tyle się uczyłem! Ale jeśli mnie matematyca spyta z tego, czego akurat nio 
wiem? Albo jeśli mnie wezwie'do tablicy, a ja, choć będę wiedział, znowu nie wydukam ani słowa? I ona 


znowu powie spokojniutko: niedostateczny? Co ja powiem w domu?!11 


— Klasówka. Muszę dostać piątkę. Muszę! Dla ojca przecież inne stopnie nie wchodzą w rachubę. A ja już 


_ teraz wiem, że nie dam rady! 


'— Jeśli mi i dziś rąbnie dwóję, już więcej nie pójdę do szkoły. Po co? Po następne?!1 
— Kiedy oni wreszcie wrócą z tej wywiadówki?! Jaką mi dadzą karę za te dwóje z polskiego?! 


PTR 
trach. Przerażenie. Obawa. Kto z nas 
może z ręką na sercu powiedzieć, że 
podobnego lęku nigdy nie zaznał? 
Niektórzy przeżywają go, niestety, bardzo 
często. 
w Siemkowicach przez 6 lat wszyst- 
A kie dzieciaki z klas |-1ll się nie bały. 
Bo w Siemkowicach właśnie 6 lat 
temu na posiedzeniu Rady Pedagogicznej 
Zbiorcznej Szkoły Gminnej zapadła decyz- 


ja: spróbujemy nauczać bez ocen. Podjęty 
się tej próby trzy nauczycielki nauczania 


początkującego, panie Bogusława Pawliń- . 


ska, Lucyna Rogaczewska i Bogumiła Wa- 


rzycha. A podjęły się jej z nadzieją, że. 


stopnie przestaną wreszcie być dla ich 
uczniów najważniejsze. Że opisowe uwagi 
będą pełniejsze i sprawiedliwsze od ocen 
cyfrowych. Że znikną dotychczasowe wąt- 
pliwości „co postawić?”, które tak często 
pojawiają się w chwili, kiedy np. treść 
pracy pisemnej jest bardzo dobra, ale roi 
się w niejod błędów ortograficznych, a po- 
nadto uczeń nabazgrał jak kura pazurem 
i właściwie trzeba by było stawiać oddziel- 
nie stopnie za wiadomości i oddzielne za 
pismo, ortografię. 

Odbyły się rozmowy nauczycielek z wy- 
chowankami i ich rodzicami, wyjaśniające 
jednym sens eksperymentu, drugim zaś po 
«o przychodzą do szkoły. 


gólna akceptacja. Eksperyment się 

zaczyna. (Ściśle mówiąc, ponieważ 

nie był poprzedzony badaniami na- 
ukowymi, należałoby nazywać go innowa- 
cją. Ale, ponieważ tak już się przyjęło, 
pozostańmy przy nazwie potocznej). 
" Każdy uczeń ma dwa specjalne zeszyty: 
jeden pozostaje u wychowawczyni, aby 
mogła skrzętnie notować tam wszystko, co 
dotyczy nauki i zachowania, drugi spoczy- 
wa w uczniowskiej teczce. W tym z kolei są 
systematycznie wpisywane uwagi o czyła- 
niu, pisaniu, ustnych wypowiedziach itd. 
Wszystkie muszą być obowiązkowo pod- 
pisywane przez rodziców, którzy - po 
przeczytaniu np. informacji „utrwal pi- 
sownię wyrazów z rz i uzupełnij wiado- 
mości o czasownikach” - wiedzą nad czym 
dziecko powinno popracować. 

— Ja jestem bardzo zadowolona, że cho- 
ciaż trójka z moich pięciorga dzieci miała 
szczęście być objęta tym eksperymentem 
- oświadczą zdecydowanie pani Irena 
Strugacz. — Wystarczyło mi raz zerknąć na 
taką uwagę i już dobrze wiedziałam, 
z.czym u dzieciaka jest dobrze, a z czym 
źle. A dwója to tylko dwója, nigdy nie 
umieją mi dokładnie wytłumaczyć, za co. 
1 wszystkie sąsiadki, które rozmawiały ze 
mną na ten temat, też były za tym sys- 
temem. 

Nie ma piątek i czwórek, ale za to... 
„Wspaniale! Cieszę się, że tak ładnie to 





PERYMENT 


wykonałeś; Gratuluję za to, że bez błędu, 


ale postaraj się ładnie pisać; Postępy wido- ; 
czne, ręka pewniejsza, ale..." i tu następu- 


je drobiazgowy opis niedociągnięć, które 


* koniecznie trzeba zlikwidować. 


— Uwagi bywały I radosne, i smutne, 
a stopnie-cyferki kati obojętne. 
Poza tym nauczyciel 
ruchowo - wspominają z sentymentem 
przedstawiciele klas III-VIII, którzy prze- 
żyli eksperyment na własnej skórze. — Jak 
wpadnie człowiekowi dwója, nieraz na- 
prawdę nie wiadomo za co konkretnie. 


" Natomiast uwaga wszystko dokładnie wy- 


jaśniała, nie miało się wątpliwości. 


— No i stopnie można naciągać, a uwag J 


nie! - podkreślają. 

Oceny końcowe na świadectwach nie 
pozostawiają żadnych wątpliwości: 
„Uczeń wzorowy. Program nauczania opa- 
nował całkowicie. Wymagania programo- 
we nie stwarzają mu trudności. Pisze i czy- 
ta bezbłędnie, wyraziście i płynnie. Wszel- 
kie zadania wykonuje starannie i pilnie. 
Umie sobie sam stawiać wymagania. Ak- 
tywny na lekcjach, zwłaszcza języka pol- 
skiego. Uzdolniony plastycznie. Ma dobry 
słuch muzyczny. Interesuje się sportem. 
Umie współdziałać z innymi uczniami. Jest 
koleżeński. Przestrzega podstawowych 
norm moralnych i higienicznych. Zaanga- 
żowany w samorządzie klasowym i pra- 
cach społecznych.” - Oto przykład oceny 


tawia je bardziej od: . 


końcowej na konkretnym, świadectwie 
ucznia drugiej klasy. 

— Czyż moglam być niezadowolona z la- 
kiego świadectwa synał = uśmiecha się 
pani Anna Moryń, = Zreszią zawsze, kiedy 
czytałam w zeszycie Pawła nWspaniale. 
Gratuluję!” i to jeszcze z wykrzyknikiem, 
było to dla mnie tak jak piątka I jeszcze 
lepiej. 

i Krystyna Czekańska, wożna, matka 
ucznia innej kli - U nas podczas tajne- 
go głosowania na wywiadówce na 30 osób 
tylko 2 były przeciw /uwagom. Może to ci, 
którzy mają dzieci zdolniejsze od innych, 
bo dla takich 4 czy 5 to właściwie chyba 
wszystko jedno. A słabsze lepiej żeby wie- 
działy konkretnie o co chodzi, co muszą 
nadgonić, czego się nauczyć. Uwagi były 


dopingiem. 
A wickiej szkoły twierdzą zupelnie co 
innego. 

- Za uwagami są jedynie rodzice 
uczniów lepszych, interesujący się bar- 
dziej swoim dzieckiem i jego postępami 
w nauce. Rodzice słabszych uczniów chcą 
konkretów: za konkretną dwójkę można 
konkretnie przyrżnąć i dobra. Nie trzeba 
wczytywać się w jakieś tam uwagi. To właś- 
nie oceny cyfrowe bardziej dopingują ro- 
dziców, którzy przecież też się na nich 
wychowali, bo są bardziej czytelne i suges- 
tywne. ' 

No więc co w końcu dla kogo jest kon- 
kretem i dopingiem?! 

Nauczyciele klas starszych, nie będąc 
przekonani o sensowności eksperymentu, 
nie tylko nie kwapią się wprowadzać go 
u siebie, ale... zdarza się im winą za wszyst- 
kie niedociągnięcia czwartoklasistów ob- 
ciążać właśnie eksperyment. 

- A zresztą czy my stawiamy tylko gołe 
stopnie?! — oburzają się. — Przecież i uwagi 
do rodziców pisuje się w dzienniczkach, 
i recenzje pod ocenami za wypracowania 
też. 
— Klasy nie były badane po wprowadze- 
niu eksperymentu, więc trudno nam oce- 
nić jego zasadność. Doceniamy ogromny 
wkład pracy koleżanek, ale jest to bardziej 
zabawa niż eksperyment, bo nie ma dodat- 
nich skutków: praktycznie nie poprawił 
nam wcale wynikow nauczania! - pada 
główny argument. 





tymczasem nauczyciele siemko- 


Ale kontrargumentów trzech nayczycie- 
lek - że głównym celem eksperymentu 
wcale nie miała być poprawa wyników 
nauczania, tylko postaw uczniów wobec 
szkoły, nauki, prac społecznych | norm 
szkolnych, pozbawienie ich stresów z oba- 

przed złym stopniem - ci sami ludzie, 
którzy kiedyś uczestniczyli w pamiętnym 
posiedzeniu Rady, zdają się teraz nie 


słyszeć. 


0 nieżyczliwej obojętności kolegów 
Drzeraai dochodzi życzliwa, ale 

jednak również obojętność przed- 
stawicieli władz oświatowych I pracowni- 
ków naukowych, którzy wprawdzie przy- 
jeżdżają do Siemkowic w odwiedziny, 
chwalą „to jest to, o co nam w nauczaniu 
chodzi”, sprawiają, że na ścianie szkoły 
pojawia się dyplom pochwalny, ale to 
wszystko. Na wysłane przed kilku laty do 
odpowiednich władz pismo z propozycją 
zmiany druków świadectw szkolnych - bo 
obszerne oceny roczne oczywiście nie 
mieszczą się na typowych - do dziś nie ma 
odpowiedzi. A kiedy jeszcze patronujący 
aktywnie nauczaniu bez ocen wicedyrek- 
tor szkoły, pan Grodziński, odchodzi na 
stanowisko inspektora, zapada kolejna de- 
cyzja Rady Pedagogicznej: w klasach 1-1ll 
utrzymana zostaje ocena opisowa, ale po- 
nadto na półrocze i zakończenie roku do- 
chodzi ocena cyfrowa. 

— Tak więc eksperyment zostaje, dokła- 
damy tylko te cyferki — wyjaśnia pan dy- 
rektor. 

— Ależ to i tak koniec! - replikuje jedna 
z trzech „eksperymentatorek”. — Innowa- 
cja polegała przcież na nauczaniu bez 
ocen! 

No to pięknie! Niech i w Siemkowicach 
potrzęsą się ze strachu przed stopniami. 
Bo niby dlaczego właśnie oni mieliby być 
uprzywilejowani? A może jednak szkoda, 
że choć nowatorom z Siemkowic wystar- 
czyło zapału i pracowitości, zabrakło im 
umiejętności organizacyjnych i siły przebi- 
cia, by innowacja stała się eksperymentem 
w całym tego słowa znaczeniu, a przy 
okazji, być może, zaczynem czegoś na- 
prawdę nowego w naszej szkole? 


EWA KOSIŃSKA 








Kochani, dziękujemy Wam ba- 
rdzo serdecznie za życzliwe po- 
traktowanie naszej prośby o po- 
moc w zbieraniu eksponatów na 
wystawę poświęconą stuleciu 
Warszawskiego _ Towarzystwa 
Cyklistów i całego kolarstwa pol- 
skiego. Otrzymaliśmy od Was 


wiele 


wych 





riałów. Wasze listy i zawarte 
w nich wiadomości pozwolą 
nam na pewno na lepsze przygo- 
towanie ekspozycji. Otrzymaliś- 
my wiadomości o bardzo cieka- 


rowerów i mamy nadzieję, że na- 





MUZEUM SPORTU 
i TURYSTYKI 


ul. Wawelska 5, 


02-034 Warszawa 
Warszawa, listopad 1984 r. 


Do Wakacyjnego 
Biura Detektywów 


„Świata Młodych” 


cennych informacji i mate- _ sze zbiory wzbogacą się w najbli- 

ższym czasie o unikalne obiekty, 
które uczynią naszą kolekcję zna- 
cznie bardziej kompletną i war- 
tościową. 

Zgodnie zobietnicą, tym wszy- 
stkim którzy odpowiedzieli na 
nasz apel prześlemy osobne po- 
dziękowania, a publicznie chce- 
my podziękować Maciejowi Bo- 
dyłowi z Koźmina, Hubertowi 
Markowi z Sanoka, Maciejowi Li- 
twińskiemu z Krakowa, Rafałowi 
Borzyszkowskiemu z Kwidzyna, 
Markowi Tarce ze Swarzędza, 
Danucie Pęcharzewskiej z Kali- 
sza, Mirosławowi Hilszerowi z 
Wodzisławia. Mamy nadzieję, że 
będziemy mogli kiedyś gościć 
Was w Muzeum, a nawiązane 
kontakty przerodzą się w stałą 
współpracę. 

Nasz wakacyjny apel jest nadal 
aktualny — nadal poszukujemy 
dawnych rowerów i innych po- 
jazdów napędzanych siłą mięśni 
nóg ludzkich, nadal poszukuje- 
my wszelkich dokumentów zwią- 
zanych z historią kolarstwa. Na- 
dal liczymy na detektywistyczną 
dociekliwość czytelników „Świa- 
ta Młodych”. 

O wszelkich znaleziskach za- 
wiadamiajcie Muzeum — z góry 
dziękujemy. 

Życzymy wielu 
i radości. 


egzemplarzach dawnych 


sukcesów 





Fot. archiwum Muzeum Sportu 
i Turystyki 


Spotkania z techniką wielką i małą 





Mniej więcej w 80 lat po próbach 
dokonywanych między innymi przez Po- 
laka Czesława Tańskiego — znakomitego 
malarza i jednocześnie entuzjasty lotnic- 
twa, nastąpił powrót do tanich, niezbyt 
skomplikowanych konstrukcji lotni- 
czych. Tański budował modele latające 
1 szybowce, na których podejmował pró- 
by latania. Szybowce Tańskiego, który 
żył w latach 1863-1942, to konstrukcje 
o szkielecie pokrytym płótnem. Start 
następował z pomostu drewnianego 
ustawionego parę metrów nad ziemią. 
Pilot ujmował cały szybowiec (kilkudzie- 
sięciokilogramowej zaledwie masy) w rę- 
ce i po krótkim rozbiegu próbował osią- 
gnąć ziemię w locie ślizgowym. O Tań- 
skim wspominam, bo jest on pionierem 
szybownictwa polskiego, na trwale zapi- 
sanym również w historii światowego 
lotnictwa. 

Od mniej więcej 1970 r. datuje się 
rozwój ultralekkich szybowców przezna- 
czonych do samodzielnego startu z górki 
i wspaniałych lotów. Kilka rurek metalo- 
wych, okucia, dobry i lekki materiał na 





SKRZYDŁA 
DLA MŁODSZEGO 
BRATA 


pokrycie — to właściwie wszystko. Szy- 
bowce te nazwano lotniami, chociaż 
właściwszą nazwą byłoby skrzydło, tak 
jak szybowiec swój nazwał Tański. Lot- 
nia bowiem — to po prostu stara nazwa 
skrzydła ptasiego (lotkami np. nazywa 
się do dziś niektóre pióra ptasich skrzy- 
deł). Liczba entuzjastów nowego i sto- 
sunkowo taniego sportu stale wzrasta, 
również i u nas. Organizowane są impre- 
zy z mistrzostwami świata włącznie. 


Kto miałby ochotę zbudować model 
przypominający kształtami taki właśnie 
statek powietrzny, może wykorzystać 
załączony rysunek. Dodać w tym miej- 
scu należy, iż współczesne skośne skrzy- 


dła o elastycznym pokryciu są dziełem 
Amerykanina Francisa Rogallo (Polaka 
z pochodzenia, bardzo chlubiącego się 
swą starą ojczyzną). 

Model ze skrzydłami przypominają- 
cymi układ Rogallo pokazałem na 
rysunku. 

Materiałem do budowy modelu jest 
zwykły, cienki papier, na przykład ze 
zużytego zeszytu, byle kartki nie były 
zmięte i pozałamywane. Wymiary — jak 
zawsze, w milimetrach — i obrys arkusika 
widoczne są na rysunku. Po wykreśle- 
niu, za pomocą ołówka, obrysu modelu 
i linii zagięcia (przerywanych na rysun- 
ku) od razu rozpoczynamy składanie 
modelu. Najpierw składamy arkusz na 
połowę (A), potem zaginamy krawędzie 
skrzydeł do dołu, a skrajna krawędź 
dotyka, powstałego przez załamanie 
środkowej części, kadłuba (B). Kilka 
kropli kleju. wystarczy aby połączyć 
część środkową skrzydeł i dwie skrajne 
(©). W miejscu zaznaczonym na rysunku 
— boczna część kadłuba — wiercimy 0s- 
trzem nożyczek mały otworek. Nastę- 
pnie przytykamy przez niegoi przykleja- 
my odcinek słomki albo rureczkę zwinię- 
tą ciasno z cienkiego papieru (D). Cho- 
dzi o wzmocnienie przodu skrzydeł. Jeśli 
teraz obciążymy przód modelu metalo- 
wym spinaczem biurowym lub odrobiną 
plasteliny — możemy wypuścić model 
latającego skrzydła z wysoko wyciągnię- 
tej ręki. Podczas rych prób w pokoju, 
stwierdzimy na pewno, że trzeba przesu- 
nąć nieco spinacz do przodu lub do tyłu — 
w zależności od toru lotu modelu. Jeśli 
wyważyliśmy model plasteliną, to ode- 
jmujemy lub dodajemy nieco tego obcią- 
żenia. Dobrze wyważony i wyregulowa- 
ny model powinien lecieć lotem ślizgo- 
wym, łagodnie opadając ku ziemi. 

Kro z Czytelników „Świata Mło- 
dych”* uważa, że jest za stary na takie 
zabawy, może zawsze powiedzieć, że 
Zrobił ten model... dla brata. Stąd i tytuł. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 


Sa na rufie — opo- 
wiada Andy Freeman. - 
j Wiatr nie był zbyt silny 
i ocean, chociaż wzburzony, nie 
był jeszcze grożny. „Marques” 
kołysał się miarowo na falach. 
Głęboka noc. Ciemno. Nagle 
stwierdziłem, że przechył po- 
głębia się coraz bardziej, Złapa- 
łem się olinowania, żeby nie 
wypaść za burtę, a „Marques” 
powoli położył się masztami na 
wodzie. Nie podniósł się, cho- 
ciaż tego oczekiwałem. Leżał 
tak może sekundę, może dwie. 


Wiatr narastał. Już fale przewa- 
lały się coraz większe, a między 
nimi ta moja.tratwa okrągła 
i przez to niesterowna. Miotało 
nią niesamowicie. Dostałem 
torsji i zacząłem się trząść zzim 
na. Siedziałem przecież na mo- 
krej podłodze. Wprawdzie zna- 
lazłem instrukcję mówiącą, co 
należy zrobić, żeby nadmuchać 
poduszkę w tratwie, ale bałem 
się, że'coś uszkodzę. Żeby nie 
-zasnąć próbowałem śpiewać. 
Nie wiem, która była godzi- 
na, kiedy znowu wyjrzałem 


PANI EA 





Andy Freeman ma 22 lata. Pochodzi z Liverpoolu. Żeglarstwo 
uprawia od dziecka. Ale na pokładzie większych, morskich jachtów 
znalazł się dopiero przed dwoma laty 


Nagle spostrzegłem, że żaglo- 
wiec leżąc na burcie wchodzi 
dziobem w głąb oceanu. Sko- 
czyłem do wody. Starałem się 
odpłynąć od niego jak najdalej. 

Płynąc trafiłem na gumowy 
ponton. Uczepiłem się go. Ale 
kiedy próbowałem na niego 
wejść, fala go przewróciła, By- 
łem oszołomiony tym © się 
stało. Dookoła ciemno. Fale 
wzmagają się. Jestem sam. Nie 
wiem, co się stało z pozostały- 
mi. Na żaglowcu było przecież 
29 osób. Nic nie widać. Nikogo 
nie słychać. Po jakimś czasie 
ogarnęła mnie beznadziejność, 
Jak długo można przebywać 
w wodzie trzymając się gumo- 
wej łódki... W jakimś momen- 
cie między zwałami wody do- 
strzegłem czerwone światełko, 
Popłynąłem tam. Niezbyt dale- 
ko unosiła się duża tratwa ra- 
tunkowa. Kiedy do niej dotar- 
łem, okazało się, że jest Pusta... 
A to światełko? Światło zapala 
się samo automatycznie, kiedy 
tratwa dotyka powierzchni wo- 
dy. Wewnątrz leżała paczka ra- 
tunkowa z zapasem jedzenia 
i z rakietnicą. Wystrzeliłem 
czerwoną rakietę. 

Kopulasty dach tratwy był 
załamany i tworzył wielki zbior- 
nik z wodą. Najpierw Więc tę 
wodę musiałem usunąć. Roz- 
grzałem się przy tym. Nastę- 
pnie należało wyczerpać wodę 
ze środka. Trwało to dobre 
dwie godziny. Ciągle Jeszcze 
była noc. Wyjrzałem prez luk. 
Gdzieś daleko mknęła W górę 
czerwona rakieta. Nie byłem 
sam. Odzyskałem nadzieję, 


Fot. W. Mroczek 


przez luk. Jakieś 300 stóp! ode 
mnie ujrzałem żaglowiec. Nie 
mogłem odczytać jego nazwy, 
bo roiło się tam od spółgłosek 
„z" i „s”. Ale rozpoznałem 
wśród obcych ludzi stojących 
przy burcie swego przyjaciela 
2 „Marquesa”. Bob Coopertam 
był. Trwało to moment, bo wi- 
dok znowu zakryły góry wody. 
Ale już wiedziałem, że uratował 
się jeszcze ktoś poza mną. A po- 
tem statek się przybliżył na tyle, 
że moja tratwa znalazła się przy 
jego burcie. Rzucili mi linkę. 
Złapałem za siatkę zwisającą 
z żaglowca i zacząłem się po 





niej wdrapywać na pokład, Po- 
magało mi w tym wiele rąk 
Otrzymałem — ciepłe ubranie, 
czegoś się napiłem i... spać. Ile- 
kroć się budziłem, karmiono 
mnie, pojono i znowu zapada- 
łem w sen... Kiedy już dosze- 
dłem do siebie, dowiedziałem 
się, że jestem na polskim ża- 
glowcu, razem zsiedmioma że- 
glarzami z „Marquesa”. 


Kiedy „Zawisza Czarny” 
w drodze powrotnej z Kanady 
do Polski zawinął do portu 
w Southampton, na pokład ża- 
glowca przyszedł Andy Free- 
man. Zapytał kapitana, czy mó- 
głby się zaokrętować. Zapra- 
gnął bowiem zobaczyć kraj za- 
łogi, która uratowała mu życie. 


ALARM 


— Wstaliśmy normalnie 
0 6.00. Straszliwie kiwało. Koń- 
czyliśmy w tym dniu wachtę 
gospodarczą — opowiada Jola 
Landowska. — Musieliśmy przy- 
gotować śniadanie, posprzą- 
tać, by o 8.30 przejąć wachtę 
nawigacyjną. Ale około siód- 
mej ogłoszono alarm do zrzu- 
cenia wszystkich żagli. Pobie- 
gliśmy na pokład. A pokład to 
było jedno kłębowisko wody, 
która przewalała się od dziobu 
do rufy. Wszyscy przepisowo 
mieliśmy na sobie szelki i byliś- 
my poprzypinani karabińczy- 
kami do długich lin umocowa- 
nych wzdłuż żaglowca. Jak 
i wszyscy pozostali, pracowa- 
łam przy maszcie po pas 
w szarpiących falach. Obsługi- 
wałam szot sztafoka*. Moim za- 
daniem było ściągnąć sztafok 
jak najbliżej do osi jachtu, żeby 
można było żagiel zrzucić. Wal- 
czyliśmy z wiatrem wypełniają- 
cym żagle i z tą przewalającą 
się wodą. Po zrzuceniu żagli 
załogę podzielono. Dziewczęta 
przygotowywały koce, koje, 
ciepłą odzież i herbatę. Chłopcy 
znosili na pokład kapoki, przy- 


Andrzej Marcińczyk (na zdjęciu) przez kilka godzin stał na salingu 
grotmasztu 





gotowywał rzutki, bosaki i ko- 
ła ratunkowe. Oczywiście 
o śniadaniu nie było w ogóle 
mowy. Szliśmy na pomoc roz- 
bitkom*. Na silniku podchodzi- 
liśmy do dwóch spiętych ze so- 
bą tratew, które będąc już nie- 
daleko nas rozłączyły się, żeby 
ułatwić akcję ratowniczą. 

Za burtą „Zawiszy” zwisała 
siatka z mocnych lin, która po- 
winna zabezpieczyć przedosta- 
nie się z tratew na pokład, Pod- 
chodziliśmy od strony nawie- 
trznej, żeby osłonić rozbitków 
przed wiatrem i falą. Nie pa- 
miętam, kto rzucił rzutkę, którą 
tam złapano i zamocowano do 
tratwy. Wten sposób lina łączy- 
ła nas z rozbitkami i z jej pomo- 
cą przyciągnięto tratwę do na- 
szej burty. 

„Zawisza” cały czas przewa- 
lał się z burty na burtę, a jego 
dziób pruł fale, wzbijając fon- 
tanny wody. 

Pierwszą przyciągnięto tę 
tratwę, na której było więcej 
osób. | nastąpiła rzecz prze- 
dziwna. Był na niej pierwszy 
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Moment przejmowania rozbitków z pierwszej tratwy upamiętnł Andrzej Marcińczyk 


AKCJA 
RATOWNICZA 
TRWA 


— Jeszcze nim pojawiły się 
samoloty i helikoptery napro- 
wadzające „Zawiszę” na punk- 
ty, w których unosiły się resztki 





Z lewej — Weronika Brzeska, moja tłumaczka, z prawej — Jola 
Landowska 


oficer, który nie chciał tratwy 
opuścić. Chłopcy musieli użyć 
siły, żeby go wciągnąć na po- 
kład! Ja myślę, że on chciałtam 
pozostać, bo liczył na to, że ko- 
goś jeszcze uratuje. Ta tratwa 
stanowiła część jego statku... 

Ale kiedy już znalazł się na 
„Zawiszy”, nie przebrał się, tyl- 
ko natychmiast udał się do ra- 
diostacji, żeby udzielić dokład- 
nych informacji o pozycji zato- 
nięcia „Marquesa”. Drugim 
uratowanym żeglarzem, który 
nie chciał ani jeść, ani pić, ani 
wypoczywać, dopóki się nie 
dowie, kto jeszcze żyje, był Bob 
Cooper. Pozostałych po podję- 
ciu z tratew prowadziłam przez 
kambuz do mesy. Każdy z nich 
w pentrze* rozbierał się do sli- 
pek. W mesie otrzymywał czys- 
te ubrania, koc, kubek herbaty, 
każdego badała nasza druhna 
lekarz. A potem do koi i spać. 

Potem miałam wachtę w ma- 
szynie, bardzo krótko, bo... 
znów alarm — „wszystkie ręce 
na pokład”. Podchodziliśmy do 
trzeciej tratwy, tej, w której był 
Andy... 


Fot. W. Mroczek 


z „Marquesa”, na saling* grot- 
masztu wspiął się obserwator 
z lornetką. Był nim Krzysiek 
Krakowczyk. Niestety, Krzysiek 
nie wytrzymał zbyt długo. 
Trudno się dziwić, saling umie- 
szczony 20 metrów nad pokła- 
dem zakreślał razem z masztem 
nieregularne długie linie w po- 
wietrzu, bowiem już wtedy 
przechyły „Zawiszy” sięgały 50 
stopni! 

— Zmieniłem Krzyśka — 
wspomina Andrzej Marcińczyk. 
— Przypiąłem się karabińczy- 
kiem do kosza salingu. Widocz- 
ność była fatalna. Co i raz nad- 
chodziły szkwały z deszczem. 
Zimno potworne. Wytężałem 
wzrok. Wszyscy ogromnie pra- 
gnęliśmy uratować tych, którzy. 
mogli być jeszcze na wodzie. 
Wierzyliśmy, że uratujemy. Ale 
na morzu unosiły się materace, 
puste skrzynki, kapoki bez lu- 
dzi. Raz dojrzałem drewniak. 
Wzdłuż burty „Zawiszy” pływa- 
ły owoce... Kiedy dojrzałem ka- 
pok czy cokolwiek, krzyczałem 
w dół i wskazywałem ręką kie- 
runek. 


Około dziesiątej nadleciały. 
samoloty, a jeszcze później he- 
likoptery. Z ich pokładów rzu- 
cano dymne pławki nad miejs- 
cami, które należało spraw- 
dzić. W jakimś momencie po- 
jawił się handlowy statek. Za- 
trzymał maszyny. Ale nie 
włączył się do akcji. Po pięciu 
minutach ruszył w swoją dro- 
gę, mimo że musiał dostrzec 
wywieszone na „Zawiszy” flagi 
kodu” mówiące, że poszukuje- 
my rozbitków.. 

A myśmy dalej przeczesywa- 
li ocean. Podchodziliśmy do 
wszystkiego, co unosiło się na 
wodzie. Raz były to drzwi ku- 
chenne, innym razem przewró- 
cona pusta gumowa łódka — 
dingi... Smutne resztki. 

Około dwunastej dostrze- 
głem pas ratunkowy z zanurzo- 
nym człowiekiem. Już tu z góry 
widziałem przez lornetkę, że 
w niczym mu nie pomożemy, 
bo rozbitek miał głowę zanu- 
rzoną w wodzie. 

Schodziłem z masztu, kiedy 
go wyciągano. Nasza lekarka 
orzekła, że nie żyje... 

Dalsze poszukiwania nie 
przyniosły już nic nowego. 
O godzinie 15.20 kapitan, w po- 
rozumieniu z ośrodkiem koor- 
dynującym akcję ratowniczą, 
podjął decyzję o skierowaniu 
„Zawiszy” na Bermudy. 

— Kiedy już płynęliśmy zBer- 
mudów do Kanady — wspomi- 
na lekarka, druhna Ostrowska- 
Ryng — zabraliśmy na pokład 
dwa wieńce. Jeden od społe- 
czeństwa bermudzkiego, drugi 
od nas. Znaliśmy dokładną po- 
zycję zatonięcia „Marquesa”. 
Tam te wieńce rzuciliśmy na 
wodę. I stała się rzecz przedziw- 
na. Dzięki zawirowaniu fal 
wieńce złączyły się ze sobą 
i niespodziewanie spłynęła 
z góry mewa i zaczęła nad nimi 
krążyć. Skąd się wzięła tak dale- 
ko od lądu? Przypomniała mi 
się stara żeglarska legenda, 
która mówi, że po śmierci du- 
sza marynarza zamienia się 
w tego morskiego ptaka... 


Spisała: 
WIESŁAWA MROCZEK 





! Stopa — miara długości równa 
0,3048 m 

+ Szot sztafoka — a) szot — lina, 
umocowana do bomu (poziomego, 


ruchomego drzewca, do którego 
przytwierdzona jest dolna krawędź 
żagla), za pomocą której można 
ustawić bom, a z nim i żagiel, pod 
odpowiednim kątem do wiatru; b) 
sztafok — pierwszy w stronę dziobu 
od fokmasztu (pierwszego masztu 
od dziobu) trójkątny żagiel na szku- 
nerze 


* Rzutka — długa linka roślinna. 
Na jej jednym końcu umocowany 
jest ciężarek (najczęściej ołowiany, 
opleciony linką), drugi koniec przy- 
wiązuje się do cumy, liny holowni- 
czej itp. 


* O godzinie 4.30 trzeciego czer- 
wca na „Zawiszy Czarnym” odebra- 
no od polskiego jachtu „Smuga Cie- 
nia”* wiadomość drogą radiową, że 
zauważono czerwone rakiety. „Za- 
wisza Czarny” zmienił kurs we 
wskazanym kierunku. W 40 minut 
później „Smuga Cienia” zawiado- 
miła, że pomocy potrzebuje „Corsa- 
ro IF" prawdopodobnie włoskiej 









bandery. O godzinie 6.10 jacht 
„Urania” przekazał wiadomość na 
„Zawiszę”, że „Corsaro II", który 
miał złamany maszt, jest pod kon- 
trolą, że sytuacją opanowano. O go- 
dzinie 7.00 z pokładu „Zawiszy” z2- 
obserwowano jedną tratwę ratun. 
kową, a o 7.10 dwie następne tra- 
twy. Dopiero po przejęciu rozbitków 
na pokład okazało się, że tej nocy 
pomocy wzywały dwa jachty, 8 ra- 
kiety zauważone o 4.30 wystrzelone 
zostały z tratew po zatonięciu 
„„Marquesa”. 

* Pentra — nazwa pomieszczenia 
kredensowego, w którym trzymane 
są naczynia stołowe, gdzie również 
można zaparzyć herbatę itp. 

* Saling — wiązanie łączące prze- 
dłużenia masztu. Na „Zawiszy” sa- 
fing stanowi punkt obserwacyjny 
zabezpieczony metalowym 
koszem. 

” Flagi kodu — flagi sygnałowe — 
zestaw chorągiewek służących do 
porozumiewania się na odległość. 


Zreprodukowane z gazety „Le Nouvelliste" zdjęcie przedstawia 
akcję ratowniczą. Wykonał je kanadyjski dziennikarz, który w tym 
czasie płynął na „Zawiszy Czarnym” 


Repr. W. Mroczek 


FRANCOIS TRUFFAUT 
— reżyser, który lubił 
pracować z dziećmi 


Pewnego razu znany Wam doskonale reży- 
ser amerykański, Steve Spielberg obejrzał 
stary film francuskiego reżysera Frangois 
Truffaut pt. „Kieszonkowe” (1976 rok produk- 
cji). Ważnymi choć nie pierwszoplanowymi 
bohaterami tego filmu były dzieci, w różno- 
raki sposób korzystające ze swoich kleszon- 
kowych zasobów. Ich naturalność tak zach- 
wyciła Spielberga, że postanowił poznać me- 
tody pracy z dziećmi swego starszego fran- 
cuskiego kolegi. W tym celu zaprosił go... na 
plan swojego filmu „Bliskie spotkania trzecie- 
go stopnia” — jako aktora. Ów — przyjął rolę 
i ponoć uchylił rąbka interesującej Spielber- 
ga tajemnicy, a efektem tego ma być ogrom- 
ny sukces „ET”. 

Przytaczam tę anegdotę — nieanegdotę, 
ponieważ wybitny francuski reżyser Frangois 
Truffaut już nigdy nie stanie za kamerą i nie 
nakręci żadnego flmu o dzieciach. Zmarł kilka 
tygodni temu. Chociaż jest autorem wielu 
filmów z dorosłymi aktorami, niejednokrot- 
nie gwiazdami, to jednak największy rozgłos 
i sławę przyniósł mu utwór, którego bohate- 
rem był 13-letni chłopiec. Film noszący tytuł 
„Czterysta batów' uznany za najlepszy w 
1959 r. na festiwalu w Cannes, otworzył whis- 
torii kina francuskiego znaczący, choć krótki 
rozdział — tzw. „nową falę”. Truffaut, obok 
Jean-Luc Godarda i Pierre Chabrola uznany 
został za jej pioniera. 

Dlaczego sukces „Czterystu batów” stał się 
sensacją? Czym charakteryzowała się „nowa 
fala"? Znakomicie wyjaśnił te kwestie w swej 
książce „Dzień dzisiejszy filmu francuskiego” 
— Konrad Eberhard, nieżyjący już krytyk 
filmowy: 

„Dla producentów sukces ten był sygna- 
łem, że w kryteriach oceny filmu nie tylko 
krytyków, ale i publiczności — zachodzą zmia- 
ny, których niepodobna dłużej lekceważyć. 
Film eksponujący wypróbowaną gwiazdę, 
zrealizowany przez fachowców w swym za- 
wodzie, za sto milionów franków, zdecydo- 


Po prostu 


wanie stracił na znaczeniu, (...) Producenci 
obserwowali ze zdumieniem najazd na kine- 
matografie dyletantów: dziennikarzy, pisa- 
rzy, amatorów. (Truffaut był krytykiem sztuki, 
który ostro wypowiadał się na temat «staro- 
go kina» na łamach gazot — dop. mój). Film 
„Czterysta batów” Truffauta był idealnym 
przedstawicielem tego typu produkcji. Reży- 
ser nie uzgadniał z nikim swoich pomysłów, 
nie był uzależniony od dobrych rad jakiego- 
kolwiek próducenta, nie czuł się zobowiązany 
do obsadzenia gwiazdy lub gwiazdora. Miej- 
sce gwiazdy zajmuje w tym filmie mały chło- 
pak, rzecz właściwie dotychczas nie do pomy- 
ślenia, jako że temat dziecięcy uznany jest 
tradycyjnie jako nieciekawy. (...) Tutaj Truf- 
faut wcale nie lęka się tego ryzyka, co więcej 
nie stara się, aby fabuła filmu pociągała swo- 
ją atrakcyjnością; nie ma zatem ani morders- 
twa, w które byłby wplątany mały bohater, 
ani innego wydarzenia mobilizującegowyob- 
raźnię widowni. Jego bohater czuje się po 
prostu niepotrzebny w domu, źle znosi szko- 
łę, ucieka zatem, szuka szczęścia na własną 


rękę (...) 


Na czym polegała rewolucyjność tego fi|- 
mu? Truffaut zdołał sfilmować samotność 
a zarazem wolność swojego małego bohate- 
ra. Antoine jest samotny, bez oparcia, ale za- 
razem w stanie gotowości, aby wyjść życiu 
naprzeciw.” 


Następne filmy Truffaut przestały być tak 
„nowofalowo” amatorskie, surowe. Młody 
reżyser był już znakomitym profesjonalistą. 
„Strzelajcie do pianisty” (1960), „Fahrenheit 
451" (1966), „Jules i Jim' (1961 r.), „Historia 
Adeli H.” (1975 r.) czy też ostatni oglądany 
w Polsce jego film pt. „Ostatnie metro” — to 
tylko niektóre z jego głośnych realizacji. 

Zresztą „nowa fala” po kilku zaledwie la- 
tach przebrzmiała, choć jak każdy etap histo- 
rii, pozostawiła w kinie światowym trwałe 
ślady. 


Raz jeszczo jednak poruszenie przez Truf 
faut tematu dzieciącego zoloktryzowało wi 
dzów i krytyką. Być moża niektórzy z Was 
oglądali ten film w naszoj TV. Nosi on tytuł 
„Dzikie dziecko” I opowiada historią, która 
miała miejsce w pierwszych latach XIX 
wieku 


Pod opiekę doktora Jeana Itarda, doświad 
czonego nauczyciela głuchoniemych dziaci, 
trafia chłopiec — najprawdopodobniej wy 
chowany przez dzikie zwierzęta — którgo zna- 
leziono w lesie w pobliżu Aveyron. W niczym 
nie przypominał on powieściowych Tarza- 
nów. „Większość czasu spędzał siedząc 
w kucki, jadząc bezustannie i zasypiając naty- 
chmiast potem. Nie odczuwał zupełnie gorą- 
ca ani zimna. Nie miał poczucia przyzwoltości 
i skromności, które wyróżniają człowieka cy- 
wilizowanego. Nie był głuchy, ale brak jakich- 
kolwiek zainteresowań i nieznajomość języka 
były powodem, iż nie zwracał uwagi na oto- 
czenie”. 


Jean ltard opisał proces edukacji owego 
dzikusa w dwóch raportach z lat 1801 i 1807. 
Pierwszy z nich stał się podstawą scenariusza 
filmu. Wiktor z Aveyron (takie imię nadano 
dzikiemu chłopcu) w rzeczywistości umarł 
w wieku czterdziestu lat nigdy nie nauczyw- 
szy się mówić. Film Truffaut został jednak 
nakręcony z pozycji jakby XVlll-wiecznych, 
kiedy to idealizowano pojęcie dziecka natury, 
zgodnie z systemem Rousseau. Sam reżyser 
zagrał doktora ltard — oschłego, wymagające- 
go nauczyciela zmuszającego chłopca do nie- 
ustannego wysiłku, do ćwiczenia w myśle- 
niu... ltard w końcu odnosi zwycięstwo — 
Wiktor staje się człowiekiem. 

O takim Truffaut, autorze filmów pełnych 
pasji, który nigdy nie oglądał się na mody 
i opinie krytyki, powinniśmy pamiętać. 


Oprac. EWA BIELSKA 
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(„Kontynenty”). „Dziękujemy za niepalenie papierosów” — takie napisy 
widnieją w poczekalniach międzynarodowego lotniska w Singapurze. W ki 
nach, autobusach można spotkać podobne napisy, brzmią one jednak 
bardziej stanowczo: ,,Zakaz palenia — nieprzestrzeganie — grzywna 500 
dolarów" (singapurskich). 

Od roku prowadzona jest w Singapurze kampania antynikotynowa 
Przebiega ona w kilku fazach. Początkowo zrezygnowano z reklamy 
wyrobów przemysłu tytoniowego, następnie zabroniono palenia w miej- 


chusta 


Nie chustka jakaś zwyczajna, ale właśnie chusta. Duża, z materiału 
utkanego z włókna naturalnego, w kwiaty, chętnie wykończona frędzelka- 
mi. Oczywiście od tego wzoru mogą być pewne odstępstwa — i w rozmiarze, 
i w deseniu, i w wykończeniu, i w rodzaju materiału też. Ale to, co zostało 
opisane w drugim zdaniu tego tekstu to jest ideał, „clou” jak mawiają 
Francuzi, a my powiemy — gwóźdź. Gwóźdź obecnego jesienno-zimowego 
sezonu. Tak w każdym razie wynika ze zdjęć w żurnalach. Czy ta propozycja 
się przyjmie — pokaże czas. 

Sądzę jednak, że będzie dla niej łaskawy. W końcu taka chusta to coś, 
czemu malowniczości odmówić nie można. A człowiek płci żeńskiej lubi 
wyglądać malowniczo. 

Nosi się te chusty różnie. Na głowie zakutane. Często w charakterze 
warstwy wierzchniej na jakiejś innej chuście czy szalu (to pod spodem 
„lubi”” być kraciaste). Można ją (je- bo dwie, albo nawet trzy różne na raz też 
nosić można, o ile z surowca stosunkowo cienkiego są wykonane) zamotać 
dookoła szyi. Pod albo nad kołnierzem płaszcza. | to są dwa sposoby 
podstawowe. Poza tym można taką chustkę zawiązać także w talii — albo 
wcharakterze czegoś w rodzaju fartuszka, albo po prostu jak szeroki pasek. 

l to by było na temat owego „gwoździa” czyli kwiaciastych chust 
wszystko. Bo poza tym rzecz jest Wam na pewno dobrze znana — takie 
chusty są u nas od wieków produkowane i jak na razie można je było bez 
większych kłopotów w dość sporym wyborze dostać (w pasmanteriach na 
przykład). Nie wiem, jak to będzie teraz, gdy stały się modne, ale kto się 
namyślać długo nie będzie, łatwo zaopatrzy się w ten modny atrybut. O ile, 
rzecz jasna, będzie miał na to ochotę. 

Bo — po raz nie wiem już który to powtarzam, ale sprawa jest ważna — 
moda jest teraz bardzo różnorodna, równolegle nosi się mnóstwo różnych 
rzeczy, żadnych „obowiązkowych mundurków” nie ma. 


scach publicznych. Nie wolno także palić urzędnikowi w obecności petenta, 
lekarzowi w obecności pacjenta. 

Przygotowuje się ustawę zalecającą umieszczenie na każdym pudełku 
papierosów informacji o szkodliwości palenia. 

"Te posunięcia, dość nietypowe dla kraju azjatyckiego, zostały podjęte 
z myślą o stanowczym przeciwdziałaniu szerzącemu się rakowi płuc 
Obecnie co piąty zgon następuje z tej właśnie przyczyny. 

Ponieważ przewiduje się także, że w niedalekiej przyszłości Trzeci 
Świat stanie się głównym rynkiem zbytu wyrobów tytoniowych produkcji 
europejskiej i amerykańskiej, rządy Singapuru, Sudanu, Madagaskaru czy 
Kenii już teraz dążą do stworzenia pewnych mechanizmów chroniących 
własne społeczeństwo przed skutkami palenia tytoniu. 

Fot. archiwum 


RIUSZKA 





Grzyby zamiast ekspresu 


(„Kontynenty”). Prawie 20 lat 
temu Japończycy rozpoczęli budo- 
wę podmorskiego (238 m pod wo- 
dą) tunelu Scikan w cieśninie mię- 
dzy wyspą Honsiu a najdalej na 
północ wysuniętą _ Hokkaido. 
Obiecywano sobie wówczas wiele 
po tym przedsięwzięciu. W tunelu 
zaplanowano ekspresową linię ko- 
lejową, która miała odciążyć dłuż- 
szą i klopotliwą komunikację pro- 
mową. Koszt inwestycji był niema- 
ły (miliard dolarów), ale sądzono, 
że będzie się szybko zwracał, przy 
założeniu, że co roku między obie- 
ma wyspami podróżować będzie 
około 25 mln osób. Premier Naka- 
sone osobiście nacisnął guzik deto- 
nujący potężny ładunek dynamitu, 
jaki rozerwał ostatnią skałę dzielą- 
cą zespoły drążące równocześnie 
runel z obu stron. Za trzy lata 
Scikan ma być gotowy, ale wiele 
wskazuje na to, że nikt nie będzie 


świętował tego wydarzenia i to nie 
tylko ze względu na trzykrotnie 
większe koszty i śmierć ponad 30 
robotników w wypadkach przy bu- 
dowie. Okazało się w ostatnich la 
tach, że ruch pasażerski między 
Honsiu a Hokkaido znacznie zma- 
lał i nie opłaci się zakładać linii 
kolejowej, a zresztą koleje japoń- 
skie są i tak deficytowe i nie mogą 
ryzykować dalszych strat finanso- 
wych. Czemu zatem będzie służyć 
Scikan? Nie wiadomo jeszcze, Są 
projekty, aby przekształcić go 
w magazyny płynnego paliwa al- 
bo... w gigantyczną pieczarkarnię. 
Jakikolwiek będzie jego los, na 
otarcie łez pozostanie Japończy- 
kom satysfakcja, że zbudowali 
najdłuższy na świecie tunel morski 
(53 km i760 m), co zostanie zapew- 
ne zapisane w księdze rekordów 
Guinnessa. 








Fot. archiwum 





UWAGA! 
Sklepiki szkolne 
z Warszawy i okolic 


Już dziś możecie wziąć w komis 
wycofane ze sprzedaży 


plakaty „Fantastyki” 


Cena obniżona do 5 zł; dla sklepików szkolnych rabat20%. 

Wszystkich zainteresowanych, nie tylko ze sklepików 
szkolnych, zapraszamy do Krajowego Wydawnictwa Czaso- 
pism przy ul. Noakowskiego 14, tel.: 25-72-91, 25-74-07, 
w godzinach 8.30—15.30. 





USZY 


akres poszukiwań sygnałów pozazje- 

mskich jest dziś szerszy niż kiedykol 

wiek przedtem, obejmuje fale od ra 
diowych po ultrafioletowe, cele = od naj 
bliższych gwiazd aż po inne galaktyki. Ros 
nące zainteresowanie tą dziedziną ma swe 
źródło w przekonaniu, że życie może być 
we wszechświecie zjawiskiem bardzo po- 
wszechnym. Ożywiony rozwój poszuki- 
wań sygnałów pozaziemskich rozpoczął 









Wycelowane w różne kierunki nieba radioteleskopy odbierają stale 
sygnały radiowe. Jak na razie, niestety, są one pochodzenia naturalnego 


| 
| 


się w latach 70, kiedy to odbyło się wiele 
międzynarodowych konferencji nauko- 
wych poświęconych problemom życia po- 
zaziemskiego, jak na przykład radziecko- 
amerykański kongres w 1971 r. w Biuraka- 
nie w Armenii. Zaakceptowano wtedy teo- 
rię, że obecnie w naszej Galaktyce może 
istnieć nawet milion rozwiniętych cywili- 
zacji. Obliczenia te oparto na prawdopo- 
dobnej częstości występowania układów 
planetarnych oraz prawdopodobieństwie, 
że życie mogło powstać i powstało na 





Recenzja 


W tzw. Złotej Serii Wiedzy Powszech- 
nej ukazała się książka astronomiczna 
Józefa S. Szelowskiego pt. „Życie 
Gwiazd”. Jest to książka znanego ra- 
dzieckiego astrofizyka. Składa się ona 
z czterech części: — gwiazdy rodzą się, 
gwiazdy świecą, gwiazdy wybuchają 
i gwiazdy umierają — podzielonych na 18 
rozdziałów. Zaczynając od zupełnie pod- 
stawowych wiadomości o obserwacjach 
gwiazd, autor przedstawia całą gwiezdną 
ewolucję. Nie zabrakło miejsca dla 
gwiazd zmiennych, dla ewolucji układów 
podwójnych, można również przeczytać 
o kosmicznych maserach, pulsarach 
i czarnych dziurach. Lektura ta jest pasjo- 
nująca, choć utrudniona np. przez zbyt 
małą w stosunku do tekstu liczbę rysun- 


ZIEMI 


jednej z planet tych ukladów, oraz że osią 
gnęto w swym rozwoju poziom umożliwia- 
jący porozumiewanie się z innymi cywili- 
zacjami 

Pionierskim programem nasłuchu sy- 
gnalów pozaziemskich byl słynny „Projekt 
Ozma”, prowadzony przez Drake'a w 1960 
roku. Za pomocą 26-metrowego teleskopu 
Drake prowadził przez 150 godzin bezo 
wocny nasłuch Tau Wieloryba i Epsilon 


Erydana — dwóch najbliższych gwiazd po- 
dobnych do naszego Słońca. 

Następnej próby podjął się południo- 
woafrykański astronom Gerrit Verschuur 
w 1972 roku; zapomocą już 43-metrowego 
teleskopu poszukiwał sygnałów nadawa- 
nych ewentualnie z dziesięciu bliskich 
gwiazd — w tym Tau Wieloryba, Epsilon 
Erydana i gwiazdy Barnarda. W rok później 
znów ten sam Verschuur, ale już za pomo- 
cą teleskopu 91-metrowego zbadał dal- 
szych 10 gwiazd posiadających ewentual- 


Tomika 


ków i brak tabel. Książkę tę warto nie 
tylko przeczytać, ale ją mieć w swej astro- 
nomicznej biblioteczce i móc do niej 
często wracać. Książka zawiera 474 stro- 
ny, 116 obrazków, cena 230 zł. 


Dariusz Nelle 

czł. TDS i PTMA 

ul. Kościuszki 37/74 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


P.S. W PZO można nabyć za zaliczeniem 
pocztowym obiektywy do lunet. Jest to 
obiektyw achromatyczny, 0 =68 mm 
i F = 390 mm w cenie około 4000 zł. Oto 
adres: Polskie Zakłady Optyczne PZO, 
ul. Grochowska 320, 03-839 Warszawa. 


wiąc czasie TOMIK poświęci tym za- 
gadnienlom nieco wiącoj uwagi. 
Wladomość z ostatniej chwili; 8 lis- 
topada br. wystartował z przylądka 
Canaveral na Florydzie amerykański 
wahadłowiec „Discovory”. Jego lot 
potrwa 8 dni. Na pokładzie znajduje 
slą 5-050bowa załoga, którą dowodzi 
Rick Hauk. 12 listopada wahadłowiec 
satelity 





Sporo uzbierało sią na molm biurku 
korespondencji od Was, która lączy 
wspólny temat — próby Ziemian w po- 
szukiwaniu rozumnych istot w kos- 
mosie, a także rozważania czy w ogó- 
le jest kogo szukać, W najbliższym 





pobliskich galaktyk na długości fal 21,18 
i 12,6 cm. 

Bardzo ciekawą drogę badań obrał ame- 
rykański elektrooptyk F. Wischnia, wyko- 


nie układ planetarny, niestety, bez skutku. 
Dopiero po tych nieudanych próbach na- 
słuchowych rozgorzał zażarty spór astro- 
nomówena temat: jaki najprawdopodob- 
niej kanał nadawczy wybrałaby cywilizacja 
pozaziemska, chcąc nawiązać kontaktzin- 
ną cywilizacją? Za najtrafniejszy kanał 
uznano 21-centymetrową linię wodoru, tj. 
fale radiowe o długości 21 centymetrów, 
częstotliwości 1420 MHz, emitowane 
przez wodór w stanie naturalnym. Jednak- 
że ostatnie odkrycia innych cząsteczek 
międzygwiezdnych otworzyły kilka innych 
możliwości. Jedną z nich są emitowane 
przez cząsteczki wody fale o dł. 1,35 cm. 
Istoty żyjące w wodzie mogłyby wybrać 
właśnie tę długość fal. Pierwsze w historii 
poszukiwania w paśmie długości fal wody 
przeprowadzili Bridle i Feldman w Kana- 
dzie za pomocą 46-metrowego radiotele- 
skopu. Rozpoczęli oni swe poszukiwania 
w 1974 roku od badania 13 gwiazd, a osta- 
tecznym ich celem było przebadanie 500 
najbliższych gwiazd podobnych do Słoń- 
ca. Bridle i Feldman przeprowadzają obec- 
nie badania w paśmie 21 cm około 50 
pobliskich galaktyk — najnowszym radiote- 
leskopem, 305-metrowym, w Arecibo 
w Puerto Rico. Posługują się oni nowym 
1000-kanałowym korelatorem, który po- 
siada zdolność odróżniania sygnałów sztu- 
cznych od naturalnych. Wiosną 1975 r. F. 
Drake i Carl Sagan rozpoczęli prace po- 
dobne, choć zakrojone na mniejszą ska- 
lę. Posługując się radioteleskopem w Are- 
cibo przeprowadzili nasłuch M33 i innych 


rzystując satelitę NASA OAO-3, który od 
chwili umieszczenia na orbicie dostarczał 
za pomocą swego 32-calowego teleskopu 
cennych ultrafioletowych widm gwiazd. 
Wischnia uważał bowiem, że ultrafioleto- 
we lasery stanowią skuteczny i logiczny 
sposób sygnalizacji międzygwiezdnej. 
Zbadał on m. in. gwiazdy Epsilon Erydana 
i Tau Wieloryba. 

W roku 1972 posługując się 91-metro- 
wym teleskopem B. Zackerman i Patrick 
Palmer zaczęli badać ponad 500 gwiazd 
leżących w odległości do 80 lat świetlnych. 
Do końca roku 1976 przebadali łącznie 659 
gwiazd, bez rezultatu. 

Również w ZSRR prowadzi się badania 
nad poszukiwaniem sygnałów pozaziem- 
skich. W marcu 1974 roku Akademia Nauk 
ZSRR zaaprobowała 15-letni program CETI 
podzielony na dwa etapy: CETI 1 od 1975 
do 1985 r. i CETI 2 od 1985 do 1990. Pierwszy 
etap przewiduje m. in. przeszukanie całe- 
go nieba za pomocą ośmiu statków kosmi- 
cznych oraz badania pobliskich galaktyk. 
Drugi etap przewiduje powiększenie an- 
ten satelitów oraz skonstruowanie pary 
teleskopów o pow. zbierającej równej 1 
km”. Dotychczasowy brak wyników nie po- 
winien dziwić, skoro z obliczeń wynika, że 
dla odebrania pierwszego sygnału będzie- 
my, być może, musieli dosięgnąć obserwa- 
cjami na odległość 1000 lat świetlnych! 
Oznacza to objęcie obserwacjami aż 
100 000 gwiazd w porównaniu z niecałym 
tysiącem zbadanych. Z pewnością jednak 
przy tak szerokim froncie poszukiwań po- 
winniśmy być przygotowani do odebrania 
pierwszego sygnału. Naukowcy zastana- 
wiają się obecnie, co trzeba będzie zrobić, 
gdy to nastąpi. Jednakże nie powinniśmy 
pozostawać bierni, posiadamy już 300-me- 
trowy teleskop, który może wysyłać sygna- 
ły na całą Galaktykę. Dlatego powinniśmy 
opracować własny system transmisji na- 
szych sygnałów. Oczywiście, jeśli ONI też 
tylko nasłuchują, nie wysyłając równo- 
cześnie sygnałów, nasze nasłuchiwanie 
jest bezcelowe. Mimo wszystko nie traćmy 
nadziei!!! 


Krzysztof Adamek (16 lat) 
Longinówka 45/50 
97-342 Milejów 


P.S. Chętnie nawiążę korespondencję 
z kolegami i koleżankami będącymi zwo- 
lennikami występowania (istnienia) CPZ 
we wszechświecie. 


doroślał przed czasem pod nieubłaganym nakazem wysokiej pozycji, 


Więcej o tym nie mówiły, ale Róża nie przestawała myśleć o prze- 
bywającym gdzieś w dalekim świecie rodaku. Godziny spędzane 
nad tamborkiem nie dłużyły się teraz jak dawniej. Wypełniały je 
przewidywania i nadzieje, dzięki nim nie odczuwała już tak boleśnie 
sierocej bezradności. 


Tak się szczęśliwie złożyło, że, Pierwsza Komunia Lulu i Antosia 
wypadła ósmego maja, w dzień świętego Stanisława, patrona Polski. 
W tym zbiegu okoliczności Róża upatrywała nieledwie dziadusiową 
interwencję zza grobu. 

Uroczystość odbyła aię w kaplicy Tuileryjskiego pałacu, a chłop- 
ców przygotowywał do niej przez ostatni rok ksiądz Deguerry, 
proboszcz Świętej Magdaleny, niegdyś oficer, który zrzucił mundur, 
by przywdziać sutannę. ś 

Ceremonia miała charakter prywatny i rodzinny, niemniej Kościół 
okrył ją splendorem, jaki należy się w tej podniosłej chwili każdemu 
dziecku, nie tylko następcy cesarskiego tronu. 

Purpura i fiolety zapełniły stalle i klęczniki, a złotousty biskup 
Orleanu — widząc zalaną łzami twarz cesarzowej Eugenii — skierował 
do niej następujące życzenie: „Oby nigdy inne łzy, jak te czyste łzy 
wzruszenia, nie zmąciły, Pani, twoich oczu”. 

Dzień ten zakończył jak gdyby dzieciństwo „cesarskiego księcia”. 
Panią admirałową Bruat, główną dotychczas wychowawczynię 


chłopca, zastąpił generał Frossard, wybrany przez cesarza na odpo- 
wiedzialne stanowisko guwernera. d 

Profesorowie paryskiego Uniwersytetu mieli odtąd kierować wy- 
kształceniem następcy tronu, a sympatyczny pan Filon, który od razu 
pozyskał serce Lulu, czuwał nad starannym odrabianiem zadanych 
lekcji. 

żya chłopca uległo teraz zasadniczej zmianie, wchodząc niejako 
w nową fazę przedwczesnej dojrzałości. Z cichego apartamentu 
odległego skrzydła pałacu, z prywatnej i domowej egzystencji prze- 
nosiło się na publiczny plac wielkiej polityki Drugiego Cesarstwa. 

Nie stało się to jednak nagle. Już od paru lat powoli wdrażano 
„cesarskiego księcia” w jego przyszłe obowiązki. 

Przypadająca w tysiąc osiemset sześćdziesiątym szóstym roku 
rocznica wcielenia Lotaryngii do Francji była okazją do pierwszej 
politycznej podróży następcy tronu, który reprezentował cesarza 
podczas uroczystości w Nancy. Ę 

Chłopcu towarzyszyła Matka, a udekorowana na tę uroczystość 
stolica Lotaryngii przypominała wypadki sprzed stu lat, gdy wraz ze 
śmiercią „dobrego króla Stanisława” prowincja ta związała się już 
nierozerwalnie z Francją. 

Tuż przed Pierwszą Komunią książę zwiedził dwa porty wojenne, 
Cherbourg i Brest, podróż tę odbył z generałem Frossard, przyszłym 
wychowawcą, który przy okazji poznawał charakter pupila, a Lulu 
oswajał się z człowiekiem, mającym otrzymać nad nim nieledwie 
ojcowską władzę. M 

Dla cesarza ten przełomowy moment w życiu syna, gdy tak 


skracającej szczęśliwe dzieciństwo, był ciężkim przejściem. 
Niepokój o przyszłość Francji, a więc i losy dziedzica korony, 
potęgował smutek wspomnień, bo wspomnienia Napoleona Ill 
z własnego dzieciństwa były raczej smutne. 
Rodzice stali na przeciwległych jak gdyby biegunach, rozdzieleni 
— wzajemnym chłodem. W tym układzie o miłości małżeńskiej nie było 
co i marzyć. Nic zresztą dziwnego. Połączyło ich nie uczucie, nie 
namiętność czy nawet interes, lecz żelazna wola człowieka rządzące- 
go światem, nie licząca się z wolą tych, którzy mu w jakiś sposób 


podlegali. , 


Ludwika Bonaparte, młodszego brata Napoleona i Hortensji de 
Beauharnais, pasierbicy cesarza, nie pytano czy chcą, czy mają 
„wolną nieprzymuszoną wolę”. Pożeniono ich, bo tak pragnął ten, 
którego wszyscy słuchali, wyczekując za swe posłuszeństwo łask 
iprzywilejów. Ludwik uczynił to raczej dla „świętego spokoju”, tak 
przynajmniej tłumaczył później swój krok. 

Napoleon Ill wspominając te odległe lata dzieciństwa i młodości ze 
współczuciem myśli o tym ojcu, którego właściwie prawie nie znał. 


Dlaczego? Przecież on i Lulu. 


Spojrzenie cesarza dotyka jasnej głowy syna. Jaki poważny! I jaki 
smutny! Znowu boleśnie uderza Ojca smutek tej dziecinnej twarzy. 
Nawet dziś, w takim dniu... Czy to przeczucie? Czego? 





l 





CHYBA ODKRYŁEM NOWY [3 


ADRES REDAKCJI; ul. Mokotowska 24, k 
00-561 Warszawa. . : 


r 

| 

| 

| 

| ADRES ODDZIAŁU: ul Rynek 13, . 

| 40-003 Katowice (tel. 53-77-33 telex 0315569). 
i ę ; 
| 





REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki 
*(redaktor naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa 
Drobnik (zastępca red. nacz.), Maria Jaworska, 


azajutrz przyszedł po list. 
Róża napisała krótko. Wyjaśniła kim jest, pytała, czy pana 
Ryszarda Żerana łączy pokrewieństwo z Zygmuntem. Prosiła 
też o wiadomości o dziadusiowym przyjacielu. O talerzu chwilowo 
nie wspominała. 
Na odpowiedź trzeba było poczekać, gdyż adresat podróżował. 
Upragniony list nadszedł dopiero w przeddzień imienin Dziadusia. 
Róża poczytała to za dobry znak. 
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Gdy Miguel Toreno zjawił się w pracowni, wiedziała od razu, 
z czym przybywa. Obawiała się podnieść na niego wzrok, by nie 
odgadł, jak bardzo jej zależało na tej wiadomości. 

— Służący pana Żerana dostał list— Hiszpan zbliżył się do pochylo- 
nej nad tamborkiem dziewczyny i położył pismo na stoliku. 

Nie miała nawet siły podziękować. Skinęła tylko głową, ale on — 
rozumiejąc widać jej wzruszenie — dyskretnie wyszedł z pracowni. 

Odpowiedź pana Żerana była równie krótka, jak jej list. Autor 
przyznawał się do pokrewieństwa z Zygmuntem, nie precyzując 
jednak bliżej związku krwi, jaki łączy go z dziadusiowym przyjacie- 
lem. O Zygmuncie napisał tylko, że nie żyje. Po powrocie do Paryża 
obiecywał stawić się na ulicy Świętego Rocha, by osobiście zapewnić 
adresatkę o swoim szacunku i o radości, jaką sprawił mu jej list. 
O dacie jednak powrotu nie wspominał. Przepraszał, że nie pisze pod 
jej adresem — nadarzyła mu się niespodziewana okazja przesłania 
listów do Paryża. Oddawca miał odnieść je wszystkie do jego 
mieszkania. 

Róża odczytała list trzy razy, po czym złożyła papier i wstała. Nie 
potrafi dziś skupić uwagi na hafcie. Musi iść do domu i wywnętrzyć 
się przed Zelią z różnorodności wrażeń. 

Pan Żeran zdecydowanie ją rozczarował. 

— A cóż ty myślałaś? — ofuknęła ją Zelia, gdy wzburzona podzieliła 
się z nią zawodem. — On też jest ostrożny. Bada teren. Podobnie, jak 
ty. Przypomnij sobie, co do niego napisałaś. — A po chwili dodała 
wzdychając: — Widać nie obejdzie się bez talerza. 

— Mówiłam ci przecież. Talerz jest najważniejszy. 





- Nakł. 500/000. Nr zam 493/G. T-49 


) DRUK; Zakłady Graficzn 
- Dom Słowa Polskiego a 


| USMIECH NUMERU 
PAN MĄDRALA jest bardzo rozmowny. Pyta pewną 
panią w autobusie: 
— Ma pani dzieci? | 
— Tak, syna... 
Nie pali? 
Co pan... 
Nie chodzi na wagary? 
Nie, przecież... 
To pani jest szczęśliwa! A ile ma lat? 
— Cztery... 
OJCIEC RUGA syna: 
— Nie będziesz oglądał żadnych kryminałów w telewizji. 


Potem wygadujesz w szkole, że Amerykę odkrył porucznik 
Colombo! 











Zelia trzęsła głową z powątpiewaniem. 

— Gdy zobaczy talerz Dziadusia... 

— | pokaże nam swój — przerwała porywczo Zelia. —My też chcemy 
mieć pewność. 

Chwilowo list pana Żerana niczego nie wyjaśniał. Ryszard Żeran 
mógł być jednym z krewnych Zygmunta, wcale nie tym, którego 
oczekiwała i może nie słyszał nawet o talerzu. 


Miguel Toreno spodziewał się widać jakichś z jej strony wynurzeń. 
Spotkała go kilkakrotnie i za każdym razem wydawało jej się, że 
pilnie ją obserwuje. Był jak zwykle uprzejmy i uważający, to prawda, 
i nigdy nie pozwolił sobie na taką niedelikatność, jak zapytanie 
wręcz, czy pan Żeran okazał się poszukiwanym przez nią przyjacie- 
lem. Była mu za to wdzięczna. W ogóle niczego nie mogła mu 
zarzucić, a to, że jej się przyglądał, było przypuszczalnie grą jej 
wyczulonej wyobraźni. 

Należało cierpliwie czekać na powrót podróżnika i na zapowiedzia- 
ną wizytę. Ona dopiero położy kres domysłom i niepewności. 

— Nawet jeśli nie jest tym, od talerza — powiedziała raz Zelia, 
gdyby przenikając jej myśli — 
zajmie się sprawami Meli. 

— O tak — podchwyciła skwapliwie Róża. — 
Zygmunta, z pewnością nie odmówi. 


jak 
może będzie na tyle przyzwoity, że 


Jeśli jest krewnym 


Dokończenie na str. 7 


